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Ostatnia data gazet petersburskich jer.t dnia 
26 czerwca.

W e  wtorek d. 22 czerwca, o godzinie tr ;e-  
ciey z południa, u Cesarza Jego Mości w  p -iacu 
na Kamiennym Ostrowie, miał audyencyą wstępna 
nadzwyczajny 1 pełnomocny poseł angielski, ka­
waler Bagot , a a k tó rey  złożył swe listy <w'K-rzy- 
telneT Tegoż dnia o godzinie w tórey  z południe, 
n ia ł  • audjeticyą prywatną u Cesarza Jegomości, 
wyjeżdżający stąd na czas niejaki, poseł nadwy-  
czayny minister pełnomocny stanów amery­
kańskich P. Kampbel.

N. Królewic Jmć pruski, Karol , brst N. W ie l ­
ki ey- X ię in y  Jeymości, A lexandry Fedor owny, 
w  pożądanym stanie zdrowia do Pawłowska  przy­
był. W  orszaku jego zeayduje się jenerał ma­
jor Blokk i kapitan Szening.

NN. Cesarz Jaić i Cesarzowa Jeymość E l i -  
$i\ t ? • kają w Carski-óm Siele. z. N . C ' s.-yzj. •
via Jev mość M a ry  a i cała Nayjaśnieysza Familia 
w  P aw łow ska , gdzie i przybyły królewic Jmć 
Pruski bawi.

UkAze.cn z dnia 10 czerwca, koniuszy J. C. M. 
W asslczyków,  nayUskawiey przeznaczony do za­
siadania w rządzącym senacie.

K R Ó L E S T W ' O  P O L S K I E .
W arszawa, dnia  8 lipca. W czoray d. 7

b: m. obchodzono uroczyście w  tutey«zey stolicy 
rocznicę urodzin N. W .  X.'ążęcia M ikołaja Pawło­
wicza,  priez solenne nabożeństwo w kościele m e­
tropolitalnym i w kaplicy greck iey ,  oraz przez 
składane powinszowania JO. Xięciu Namiestniko­
wi królewskiemu.

v  r  u  s s Y.
Berlin, dnia  1 lipca. Słychać, iż d. 3 sier­

pnia, w rocznicę urodzin Monarchy naszego, na­
stąpi ogłoszenie nowey konstytucyi pruskiey.

s  I  E Jtt c  Y.
Sztu ttgard , dnia  22 czerwca. N a y y m e y ses -  

syi izby depntovyanvch odprawioDey d. 20 b. ni. 
ł ja ron  M aucler , m inister sprawiedliwości, przy­
byw szy  w tow arzystw ie  P, Schwab, radcy  sądu 
nayw yiszego , odłożył, imienu m królewskiem po­
siedzenie izby do d. 1 grudnia. Po p rzeo zy ta -  
niu w te y  m ierze reskryp tu  m onarchy , p rezes,  
czule pożegnał członków izby. Tegoż dnia h ra ­
bia W inzingerodc,  minister stanu, odłożył posie­
dzenie izby pierwszej.

Słychać, .iż król nasz pojedzie w  końcu bie­
żąc eg <u e ń ą o  2, małżonką swoją do P izy .

Od brzegów Menu, dnia  27 czerwca•, OprócB 
aktu ostatecznego, stanęła także na kongressie 
ptłnonomęcników niemieckich w  W iedniu  umo­
w y  względem handlu między krajsrr.i związko-  
wenu.

Dnia jeszcze 16 listop 1 814 oświadczył Wici-' 
ki X ’ążę Hesko - Darmstadi ki na kongresie w ie­
deńskim, iż zaprowadzenie konstytucyi Peprezen- 
tacyyney we wszystkich krajach ni<mieck'f h, gdzie 
jey jeszcze niema, powinno zapobndz ?. szelkjey ss-  
inowładńości, i że s ta n y ' mają mi ć prawe: 1) u- 
cłiwilsnia i ur ąrizania wszystkich podatków na 
potrze by k a jo we ; 2) uchwalania nowych powsze­
chnych ustaw krajowych; 5) wohod>cn*a w użycie  
podatków; i 4) zanoszenia skargi z« łaszczą o? złe  
sprawowanie się urządn fców i w v darzone naduży­
cia. Spodziewano się odtąd wyb rney ScrutytoCyi 
dla W ielkego X;ęstwa .• Heskiego', i poci dniem 24 

’■ar.'j vsr.e •! w ter snier/.e e d y k t ,  ńa mocy  
któyego wybrani cd narodu czl okowie drugiey 
izby zjechali do D arm stadt.  Są między mmi 
włościanie, mieszczanie, a bardzo mało ur, ędni- 
ków. Jest takie 6 deputowanych od osiadley 
szlachty, którzy w tey'izbie, zasiadają. Członko­
wie p ierw szej izby dotąd nie zjechali. Hrabia 
Ehrbach Schónberg podnłrządowi oświadczenie na 
piśmie, iż uowy edj kt uważa za przeciwny pra­
wom a  rodu, i dla tego nie będzie na seymie, 
póki lepsza ki nstytucya nadaną nie zostanie. 
Ze 54 deputowanych, obranych na zgromadzeniach 
obwodowych, wszyscy oprócz 3 podpisali oświad­
czenie, w którem wymieniają W .  Xiążęciu po­
w o d y  dla czego nie zaprzysięgli konstytucyi, i 
żądają, aby w biey nadano przynaymniey sta­
nom t prawa, które W . Xiążę na kongresie w ie­
deńskim uroczyście narodowi zapewnił.

Słychać., iż wystawienie jedney lub dwóch 
twierdz w Wielkiem XięztvYie Badeńskiein odło­
żono do poźnieyszego czasu , i źe naprzód mają 
bydź zrobione szańce na lewym brzegu Renu  
nad rzekami Queich i Lauter. Rząd francuski 
odłożył także nadal wystawienie nowych twierdz  
na pułnocney granicy Lotaryngii i Alzacyi, co  
po części pochodzi z niedostatku pieniędzy.

• .Mówią, iż ci, którzy uciekli z Niemiec, i dłu­
go bawili w pogranicznych departamentach fran- 
cuzkich, oddalili się ztamtąd d ibrowolnie , ns® 
odebrawszy żadnego w tey mierze rozkazu od 
zwierzchności. Jedni pojechali wgląb Francyi, a 
drudzy do Szwaycaryi. Professor Górrea udał 
się (jak słychać) z  Strasburga do Sawaycaryi.



Rękodzielnicy i rzem ieślnicy norym berscy  po­
dali królowi baw arsk iem u następujący adres: —  
„Jak ie  uczucia napełniają serce  ż e g la rza , k tó ry  
po rozbiciu się ok rę tu  na morzu, passując się d łu ­
go z bałwanami, nareszcie  blizki ląd spostrzega, 
x takiemi my rękodzieln icy  i rzem ieśln icy miasta 
N o rym b erg !  dowiedzieliśmy się o związku han­
dlow ym  poluduiowych krajów niemieckich. N ę ­
dza nasza przyszła już do na jw yższego  stopniai 
N o rym b erg a , niegdyś sławna z h y n d lu  swego, lu­
dna i obdarzona te in  wszystkiemu po przemysł i 
p raca  w ydać m o g ą ,  jest dziś podobną do o pu­
szczonego miasta. Dom y nasze , w k tó ry ch  nie­
gdyś 90,000 m ajętnych ludzi mieszkało, dziś smu­
tn e  ś^ iad k i  ow ych  lepszych czasów, stoją pu s t­
k a m i ,  a nieludne ulice w kró tce  t raw ą  porosną: 
M  .my jeszcze przem ysł i pracę, k tóre  nie znay* 
dują opieki w oyozyźnie m em ieckiey , a możć 
p rzez  kupiecką niezgodę śmiertelny cios odbiorą: 
T  kie życie próżniackie p raw ie  wśród głodu i 
zg ryzo ty ,  p row adzi jeszcze blizko 26,000 ludzi, 
k te rz y b y  chcieli pracować, gdyby mieli odbyt na  
swoje ro b o ty ."

V  R  & N C V  A .
P a ry  i  , d n ia  2 4 czerwca. 'W ładza mieskd 

kuteysjsa pedała  d. 18 b. m. K rólow i adres z p o ­
w odu  zaszłych tu  n iedaw no ro z ru ch ó w  j zape­
w nia jąc  goN o n iezm ien n e j  wierności i p rżyw ią­
zaniu  n.iesżkońców. W  końcu adresu w yrażo­
ne: „P rzezo rn o ść  kieruje tw o ją  r a d ą , a w spa­
niałość , sz lachetnem  tw ojem  sercem ; mcc zaś 
pra^ś* i władza są w tw oim  ręku . W ie rn i  tw oi 
poddani polegają na tey  opiekuńcżey iv łjdzy , k tó ­
r a  dobrych  zesłania, a złych powściąga i potrafi 
U trzymać w szystk ie  istniejące urządzenia i swo­
body , k tó re  nam  mądrość tw eja  1 przychylność 
k u  narodowi francuzkiemii nadały. “  Odpowie­
dział m cn arch i :  „Czule przyym u;ę ucźucia p rzy ­
wiązania, jakie mi W P a n o w ie  im ć liem dobrego 
mego m iasta  P a ryża , w ty m  razem  sm utnym  i 
szczęśliw ym  czasie w yburzacie .  W ich rzycie le ,  
niegodni nazyw ać się francuzam i, chcąc wzniecić 
ro z ru ch y ,  użyli za p re te x t  kolisty tucyi, k tó ra  dla 
m n ie  jest ta k  drogą, jak ótta W P a n ó w r  T e  je ­
dnak  w ypadki okazały dobre postępowanie żoł­
n ie rz y  moich i przychylność ftarodu, a zwłaszcza 
m ieszkańców  ludnych przedmieść tu te js z y c h  do 
m o n a rc h y  swego. T e r a z  bowiem  otrzym ałem  
n a j  w idoczn ie jsze  dowody p rzy w iązan ia  do p raw  
i osi.by rrioj^y, co śińia^o powiedzieć mogę. Z a ­
p ew n ijc ie  W P an o w ie  mieszkańców stolioy o p rzy ­
chylności mojey ku niro, i oświadczcie im, iż za­
w sze  s ta rać  się *będę o u trzym anie  p rz y w ró c o n e j  
t e ra z  spokoyuośoi, k tó ra  (jak się spodziewam) już 
w ięoey p rze rw an ą  nie będzie “  Przy ją ł  petem 
m onarcha wielu m arszałków , jenerałów, i innych  
znakom itych osób.

U w olniono  tu  Rozmaitych uczniów, k tó ry ch  
uwięziono ; dano n iek tórym  z nieb pasporta  i ka­
zano wyjechać.

M o n ito r  donosi obśzeRnie o zaszłych Lii o s ta ­
tn ich  rosruohach , j,Nie tam ując (pisze) badań są­
dow ych , m ożem y dać czytelnikom naszym  do­
k ład n ą  wiadomość o poruszeniach, k tó re  spokoy- 
ność  tu teyszey  stolicy p rzerw ały .  Od początku 
m a rc a  wiedziały publiczne władze o zam iarze 
ab ierania  się t łum ów  ludu niedaleko izby depu to­
w an y ch .  O brady  nad praw em  o w yborach  m ia­
ły  bydź hasłem, z>c /ę to  skrycie przysposabiać do 
tego  uczn iów  szkoły p raw a i lekarskiey. D a l­
sze działanie zostawiono losowi. P rzy w ó d cy  je­

dnak mieli oczywisty zamiar, aby niedaleko iz­
by zapewnili sobie n ad zw y cza jn e  środki, k tó re  
za pomocą związków swoich w depa rtam en tach  
spodziewali się powiększyć aż do stopna, mogą­
cego zagrozić rządow i. P ie rw szą  powinnością 
władz było zapewnienie wcincści obrad izby de­
putow anych. T y m , końcem d. i 4 maja w ieczo­
rem, to  jest w wiliia rozpoczęcia  obrad wzglę­
dem p raw a o wyborach, wezwano Xiążęcia R e g ­
gio  , dowódcę gwardyi. n a ro d o w e j  paryzk iey ,  a- 
by  wzmocnił straż p rz y  pałacu Bourbon. W e ­
zw ano oraz dziekanów wydziału b  karskiego i 
szkoły prawa, aby uczniom  spokoyność zalecili. 
D nia 16, to  jest drugiego dnia ob rsd  względem, 
wspomnionego p r a w a , ,  dały się widzieć t łu m y  
ludu przed pałacem Boiirbon. L iczba ich codzień 
w zrastała  i uw ażano, iz zawsze do nich nałeźe- 
li ciź sami ludzie, k tó rzy  byli z początku . N ie  
widziano jeszcze w tedy  uczrt ów szkoły prawa. 
Słyszano m ówiących, iż jeśli izba przyyrnie p ra ­
wo o w yborach, departam entu  p o tra f ią  je o d rz u ­
cić. (Następuje po tem  opis w iadom ych w ypad­
ków w dniu 5 o i 5 i  msja, kiedy t łum y  ludu w i­
tały  radosnemi okrzykam i wychodzącego z iżby 
P. L hauvelin  i odprowadzały go da domu, tudzież 
d. 2 czerw ca ,  kiedy tenże P. C hauvelin, o toczo­
ny  od innych ludzi, musiał wydać okrzyk: niech  
żyje  kro i)!  W ładze  krajowe (pisz* dałey M onitor) 
Uwiadomiorte o tey  napaści, postanowiły n a ty c h ­
miast wyśledzić w innych  i pociągnąć dl? sądu. 
D w ay  zastępcy jeheralnego p ro k u ra to ra  udali się 
ty m  celem do Pana Cha M elin , k tó ry  jednak nie 
chciał daó żądnego objaśnienia. (Opisuje po­
tem  M onitor  Wypadki  od 5 do 5 czerwca, a to 
w sposobie już wisd mym, dodaje, iż d. 5 zas trze­
lono młodego L a li eman d wtenczas, k k d y  pewne* 
go po jm anego  ueżnia chciano gw ałtem  uwolnić). 
Zam ysł dostania się w ichrzycieli (pisze d a le j  Mo~ 
H it or) di 5 cze rw ca  na przedm ieście i .  A nton iego , 
wyjaśnia w szystk ie  in ttygi, tak  dalece, iż w sze l­
ką  w tey  mieńfe wątpliw ość uprząta .  T łu m y  
bowiem ruszyły  razem z kilku m ie jsc  ku tem u  
przedmieściu, gdy tym czasem  ifmy tłum  dla z ro ­
bienia d y w e rs j i ,  udał się z czerw oną chorągw ią 
ku PaiaiS Royal., D m a 6 b. m. pokazali się p ier­
wszy raz  w tłumie ludzie odziani w łachmany: 
T ru d n iey  już było zbroyney  sile rozpędzić m o -  
tłoch  *, me obeszło się bez k rw i ro lew u. Dnia 
7 panow ała z początku  spokoyność j w ieczorem  
jednak blizko 200 m łodzieńców  i dzieci przeszło 
pobrzćżem rzucało kamieniami na patrole g w a r-  
dyi n a ro d o w e j  i 3 żołnierzy raniło. Po dwóch 
niepom yślnych próbach zaniechali w ichrzycie le  
zbierać się na  rynku Ludw ika  X F  i ciągnąć ku 
przedmieściu ś. Antoniego. Dnia 8 zgromadzili 
się m iędzy  bramami St. D en it  i Si. M artin . Do­
b rze  wybrali to m ie jsce :  codii  ń  bowiem seho- 
d i ą  się tam  wieczorem po p racy  robo tn icy  dci 
szvnkoWni, a kilka ludnych ulic przyty ka. P o ­
trafili przeciągnąć na swoję s trenę  pew ną liczbę 
tych  ludzi, używ ając  sposobów, które jeszcze nie 
śą dokładnie wiadome. Dnia 8 o godzinie g wie­
czorem, pokazali się na pobrzeżu; wielu miało kije 
okute żelazem; zt brali się w t łum y  przy o k rz y ­
kach: N iech  ży je  konstytucya!  W k ró tc e  p rz y ­
łączyły się do nich młodzież i inny  motłoch. 
Taki skład ludzi, za trw oży ł  m ajętnych obyw ate­
li, k tó rzy  zamknąwszy sklepy, pośpieszyli do do ­
mu, myśląc o wiasnem bezpieczeństw ie . P rz y ­
biegły tym czasem  rozm aite  oddziały żandarm ów 
i gw ardyi narodow ey ; chciały tłum  rozproszyć. 
L ecz  nap różno ;  widok dopiero kilka szw adronów



jazdy, pośpieszających kłosem, rozpędził w ichrzy­
cieli. Tak więc powiodło się hersztom w zn ie­
cić bunt. Ośmieleni tą pomyślnością, podwoili 
usiłowania swoje. Dnia 9 wyznaczyli dwa miey- 
sca do zebrańia się, jedno na rynku de PEstrapade', 
zkąd mtóli pociągnąć na przedmieście St. M o­
reau, a drugie na tamach St. D enis i St. M a r­
tin. Rozstawione woysko zniweczyło pierwszy  
zamysł. Około godziny g tey  wieczorem zgro­
madziło się mnóztwo pospólstwa ca tamach. 
W ydaw ało  okrzyki, które się daleko rozlegały i 
strachem przerażały. Pozamykano wszystkie skle­
py przy tamie Poissonniere i pobliskich uli­
cach. Długo znieważano żandarmów, którzy się 
tam udali, a_ nareszcie rzucano na nich kańne- 
mami. D w ó .h  żandarmów ciężko raniono. Gdy 

 ̂ wSzyslkią przełożenia, napominania i pogróżki 
dla rozpędzenia tłumu, były  nadaremne, musia­
no nareszcie użyć. s i ł y ^  W  zamieszaniu , jakie 
w takim razie bydź musi, w natłoku koni i Iil- 
dzi podczas ciemney nocy, nie obeszło śię beź 
przypadków. Szczęściem atoli nie są tak w iel­
kie , jak z początku rozumiano. Jeden tylko  
G ravelot , czeladnik rym arski, Utracił życie. 
Kilku .innych ludzi jest maiey-lub w ięcey ra­
nieni ch, a dwóch szczególnie oddano do szpitala. 
Obalono Xiąźęcia R eggio , który się tam Udał, aby 
osobiście kieyował cbrótami gwardyi narodowcy,  
a koń nastąpił mu na nogę. Tak się skończyły  
wypadki dnia 9 czerwca. Nazajutrz uznał rząd 
potrzebę użycia licznego woyska. Nie tylko na­
leżało rozproszyć wszystkie buntownicze tłumy, 
ale im za«pobiedz i spokoyność w tey  części mia­
sta utrzymać. Liczne korpusy jazdy i piechoty’ 
stanęły na tamach od ulicy des Poissohs do bra­
m y St. M a r tin ; oddziały gwardyi narodowey  
i legijoiiów stojąoyrch na osadzie, zajęły wszystkie  
przyległe ulice* Patrole żandarmów wszędzie 
chodziły. Takie przysposobienia , do  ̂ których  
większą część osady użyto , powściąguęły wich­
rzycieli. Gdzieniegdzie tylko dały się słyszeć  
pc-jedyńcze okrzyki; kilka jednak tłumów chcia­
ło się zebrać pyzy ulicy T em p ie , lecz się za 
pierwszecn wezwaniem rozeszły. Nazajutrz, w nie* 
d«ii lę, użyto tych  samych środkowy które jednak 
nie były juz potrzebne. Nigdzie ani słyszano o-  
k r z y k ó w , ani widziano tłumów. Odtąd panuje 
spokoyność. Rozruchy te, iktóre się od uczniów  
szkoły prawa zaczęły, a na pospólstwie skończy­
ły, w  ciągu kilku dni przypomniały dwie główne 
bpoki rewplucyi naszey. W strzymujemy się od 
ich wymienienia. W ładze sądowe wskażą win­
nych. Możemy atoli zapewnić, jako rzecz p p - ' 
Wszechnie wiadomą, iż wpośród najzagorzal­
szych tłumów widziano ludzi , k tó rzy  ze względu  
ńa siuóy stopień , nie pow inniby się byli tam  zn a y-  
dować “

Zaszły także ńozrucÓy w kilku miastach fran­
cuskich. Żołnierze morscy przyłożyli się do ich 
usm.erzenia w Brest, i kilku młodzieńców do w ię ­
zienia zaprowadzili. Uczniowie w P oitiers  razem 
® wielu tamecznemi mieszkańcami wydawali o- 
krzyk.1: niech z y js konstytucya! W  Rennes, do­
brze ubrani młodzieńcy, trzymając się za ręce  
z mdzmi w  łachmanach, chodzili po ulicach. L u ­
dziom tym płacono za każdy wieczór od 4 do 3o 
sous Zandarmowie nie mogli rozpędzić zebra- ' 
nych tłumów, czego dopiero sprowadzony oddział 
s trze lcó w  dokazał. Rozbiegł sią potgm motłoch  
po ulicach, wołając: do broni obywatele! do broni! 
Óhóiał żabrafi breń dwóm puszkarzom, lecz zastał

zamknięte ich sklepy. Liczne nakoniec patrole
przywróciły spokoyność o godzinie 10 wieczo-  
rem. W  Lugdunie  dały się słyszeć na teatrze  
okrzyki ; niech ży je  konstytucya ! Policya poyma- 
ła kilau w ichrzycie li , i przywróciła spokoyność.' 
W  Caen kilkti ludzi wydawało d. 12 b. m. bun­
townicze okrzyki po hlicacłi. Poymano ich. O -  
bywatele spokojnie się zachowali*

A n g l i a .
Londyn d . 2 5  czerwca . Dnia 21 powstała 

wielka kłótnia między pospólstw em , złożciietn 
po więksżey części z Irlandczyków, a-ąnieszkań- 
oarni przy ulicy i. A nny  na przedmieściu west-: 
misterstkierp. Kłótnia ta zamieniła się naresz­
cie w rozruchy tak daleoe; iż do uśmierzenia 
jego musiano użyć polieyi i woyska. Pospólstwo  
rzucało kamieniami, a uciekłszy potem do do­
m ó w , wlazło, na dachy* cegłami i dachówkami 
kaleczyło żołnierzy i polieyantów. Pew ny chło­
piec przyłożył nawet pistolet do piersi poruczni­
ka F razer  ; lecz szczęściem spaliło na panewce; 
Żołnierze wystrzelili kilka razy do pospólstwa; 
wybili kolbami drzwi do jednego domu , gdzie 9  
ludzi poymali; W ie le  osób zostało ranionVeh, a  
kilku polieyantom złamano żebra. Oddział dra­
goni przywrócił nareszcie spokoyność o godzinie 
2giey po północy.

W  ciągu ter fźnieyszyćh układów między mi­
nistrami i królow ą, rozchod?ą się z obu stroń  
rozmaite pogłoski. I tak s ły ch a ć : iż Królowa 
m« nader ważny list. podpisany przez mo ar< hę; 
Na ostatńiey jego stronie zmarły wielki kanclerż 
Thurlow  polecił królowey; aby ten Lst si-rannie  
zachowała, bo poźniey może jey bydź bardzo po-* 
zj'teczny.

Czytamy w  niektórych gazetach tuteyszycb;  
iz królowa chce nabydź przyzwoity dla s.ebie  
dora wieyski w hrabstwie Kent', i ze dotąd ani 
myśli opuścić Anglii. Słychać takżć; iż wkrótce  
wyjedzie z tuteyszey stolicy, I jak w roku 1806  
mieszkać będzie tymczasoiyie w  Blackhead.

Uważają tu za rzecz osobliwszą, iż jedno 
tylko miaśto York  nie przesłało Królowi adressii 
z potyihszowaniem wstąpienia na troh; gdy tym -  
ćzasetń tameczny klub W h ig  uchwalił adres po­
witania Królowey;

Kiedy w szyścy mają zwróconą uwagę na kró­
lową angielską i układy z Królem, jey małżon­
kiem ; hie od rzeczy będzie dać krótką wiado-  
ńiość o początku zachodzących między niemi 
sporów. Karolina Am elia E lżb ie ta ,  Królowa  
Angielska, druga córka Xiąźęcia Brunświckiego  
W oljenbuttel, śmiertelnie ranionego w bitwie poci 
Jena , i Xiężniczki Ańgielskiey Augusty, naystar- 
Szey Siostry Jerzego i l l ,  urodziła się dnia 17 ma­
ja 1 7 6 8  w B runśw iku , a dnia 8 kwietnia 1795  
weszła w związki małźeńsk e z Xiąźęciem W a l-  
lii Jerzym  F ryderykiem  Au&iistem, krewnym swo­
im; Pragnął tego związku Król Jerzy  l i i ,  oycieć;  
lecz syn lubo niekontent, zezwolił jednak z po­
litycznych względów. Parlament wyznaczył  
Xiężnie 5o,óoo funtóW szter. (2 ni liońy zł. poi.) 
roczney pfensyi. Niedługo trwała zgóda małżeń­
ska; W  kilka miesięcy po urodzeniu się X ię-  
żnićzki K a ro lin y , córki, zaszły delikatne spory, 
które dobrowolne rozłączenie się za sobą pocią­
gnęły. Dziesięcioletni przeciąg czasu po tym u» 
kładzie nic ważnego "nie wystawia: Gdy zaś w ro­
ku 18 0 6  rozeszły się obrażające pogłoski o X ię -  
żnie Wallii, kazał je Król roztrząsnąć; celem ich



było wmówienie : i i  Xiężna miała rwiąsdd s ka­
pitan m Mauby i Admirałem Sidney Smith, i źe 
naw et porodziła syna. Członkami kołnmissyi roz­
pozna vezey wybrano: Lorda kanclerza, Lordów 
Grenville, E r skinę, Ellenbourough > hrabiego Spen­
cer. W ysluch .no  wielu świadków, międsy któ­
rymi był zmarł. Xiążę Kent, i w zdaney Królo­
wi sprawie oświadczono, iż X;ężna jest zupełnie 
wolną od oskarżenia względem ciąży i połogu, i że 
dziecię nazwiskiem B .liy  Austin. b jło  synem pe- 
wney ubog'ey kobiety w Deptford, a Xięzna je 
do siebie przyjęła. Przełożyli jednak komtnissa- 
rze  K ró low i, >ż postępowanie Xiężuey było nie­
co płoche. P .n  Spencer Percevul, który w cza­
sie śmierci P ata  przeszedł na stronę óppozycyy- 
ną, wydał na obronę X ężney dzieło o c.,łey spra­
wie. Gdy potem tenż;> P. Perceval .ostał mini- 
sli etn , u ih  walono , aby tak akta ąpra.wy, jako i 
obronę X:ężney prze* P. Percevul na,zawsze u- 
morzor.o. Ze zaś interes rodziny króiewskiey i 
kraju wymagał uroczystego uz/ania niewinności 
X?ężney, Król więc za radą mi| i s t rów , odwiedził 
ją w Blackheaih, gdzie mieszkała. Od wiedz,li 
ją także X ążęta rodziny fcrólewskjey, szwagro­
wie jev; była polem u dworu i na operze w to- 
w ‘ar?y,twie Xiążęoia Cumberland, jednego z u a y -  
g rliwszych jey obt..ńvow. P u b l iczn ie  okazała 
rad ść , iż się cc-yściła '-z oskarżeń , które jey 
(jak mówią) P. John i Lady Karolina Douglas 
uczynili. Z  min/strostwa Pana Perceval, '  me 
tyiksf rada stanu potwierdziła mrewinn.enit: X ;ę- 
żney, h c z  nawet dodała, iż świadkowie, których

dlitwie kościelney. Wiadomo powszechnie, i i  
pierwsza okoliczność nie tylko jest trudna ale 
nawet prawie niepodobną do ułatwienia, a ’mie­
dzy innemi pobudkami cieprzyehylenia się do te ­
go żądania, mieści się i ta bardzo sprawiedliwa, 
Jz własny dwor kraj m y  nie przyznaje' królowey 
tego charakteru. Skoro jednak już zgodzono sie 
na t o ,  iz gdyby królowa udała się na przykład 
do dworu w  M edyolanie, tamecznym posłom an­
gielskim miano zalecić , aby jey należne uszano­
wanie oKazywalr, wypada więc przyjęcie jey za­
stawie zagranicznym dworom , przez co okoli­
czność t a , jeżeli me zupełn ie , to przynaynmiey 
znac .me ułatwioną będzie. P zostanie jeszcze 

■drugi , ostatni przedmiot, a lubo umieszczenie 
Imienią krolowey w modlitwie kościelney, zarzec* 
bardzo ważną poczytuję, sądzę przecież, lź gdy 
n a . . przykład wspomina się w nioy Króla i całą 
rod z ną królewską, juz tym sposobem objęta jest 
i Królbwa, a przynaymniey zdaje mi s i ę / i ż  gdy 
kto słyszy w modiit-wie wzmiankę o rodzinie kró­
lewskiej, zaraz sobie i krolową przypomina. R a­
dzę w ięc ,  aby izba pedała krolowey adres z po_ 
dziękowaniem za chęć jey przychyleń a s,ę do 
zyczęń izby, i z prośbą , aby dla otrzymania soo- 
koynosci w kraju, odstąpiła żądania swego, wzglę­
dem odmiany w modlitwie k cielnej. Jśk r / j ­
us,Insey upraszam szanownych członków, izby a- 
by rozw aż,li  skutki, j kieby d r  uce&e wmosku 
mojego za sobą pociągnęło. Jedno b wiem z t e ­
go dwóvga obierać musimy, Abo  t i k  uczynić,

, , „   a — ftIbc Strachem roztrząsać p m h r y  'w rie lon vm
" o b "v:"";'a- X ,f " ?  . »  H  8 °  « w * » ,  których , j ,  b .r d i i c ,  i , , . , - ,  j , ,  „ ' Z “

szego nieprzyjaciel^. D L utrzymania mor/ino. 
ści w kraju, 1 przy tłumienia bezwstydnych po

dni wiary. W  tym shauie były rzeczy przez lat 
b, X.ążę i Xięzca i ) li w rozłączeniu, podług u- 
kładu w r  ku 1796, i ows.iystk em, co zło, 
głębokie mil.zenie zachowywali. Powrot dawuiey- 
szey X ę i . e y  W alili ,  a dzisieyszey królowey, do 
A n g h i ,  przerwał nagle szczęśliwą śp koyuość, 
i parlament za jmuje s;ę zachodzącym m.ędzy obu 
stronami sporem.

Damy nie b / l ą  obecne na koronacyi monar­
ch;., boby s ię  1,° sprzeciwiało zwyczajowi, ile że 
Królowa nie będz.e rasem, koronowana. Pod­
czas tego obrzędu, niesione będzie przed Królem 
berło złote, ma|ące 5 stóp długości na stalowey 
podstawie, a u wierzchu kapitel i krzyż. Na­
zywa się jtaską ś. Edw arda. Drugie berło z  go­
łębiem na kapitelu, jest także złote, ma 5 stopy 
i 7 cali długości, a u dołu 3 cale obwodu. R ę­
kojeść lest suto b r3. łaniami wysadzana; na kapi­
telu znajduje się mały krzyż jerozolimski, nad 
k tórym  gołąb, jako g dio litości, skrzydła roz- 
pościera.

Xi;.żę Susko-Koburski Leopold będiie zapewne 
prezesem królewskiey akademii umiejętności, na 
mieyscu zmarłego siewnego Józefa^Banks. Sły­
chać ,  iż Xiążę Sussex podał się także na ten  
urząd.

Przybył tu  Don Francisco Z e a , v 'ce-prezes 
reeczypóśpolitey K lum . i j s k n y  w Ameryce po- 
łudhiowęy. Ma charakter pełnomocnego posła 
przy rozmaitych dworach, europeyskiciu

Obrady parlamentu względem królowey do­
znają zwłoki cd j. drifgo dnia do drugiego. Na 
sessvi izby niższej d. 22 b- nu podał Pan W il­
ber force zapowiedziany swóy wniosek tyczący się 
k r ó l o "  ey. Oświadczył: W id a ć ,  iż spór zacho­
dzi tylko o dwa przedmioty, względem k órych 
nie można się jeszcze pogodzić , to jęst, o przy­
jęcie i uważanie królowey przy dworach zagra­
nicznych , i o umieszczenie jey imienia w n o -

' ^1 ---  «» « jm uuv«-Ji po-
głosek, które się juz tak daleko rozpostarły, rad -  
bym szczerze, abyśmy ostrfniego średka umknę­
li. Nic nie może bydź chiubmeys. em dla kró­
lowey, jak przy chylić się do tego życzenia i*by, 
lub używając u łam ych  jey słów, oddać się pod 
powagę parlamertu, a oparty na zassd -eh będzia 
domysł, iż królowa wcina od wszelkiej ł /n b y ,  
w nader zaszczytnym dla niey spos b ie /  ukończy 
tę  nieprzyjemną sprawę. Nie je t  ang-elkąj ws ak- 
że jest m pewny, iż ma ang elskj sposób myśle­
n ia ,  który ą  skłoni do uczynienia n ejakiey o- 
fiary, me v* charakterze jey, ale ,ty  uczuciach, 
aby sobie dobrą opini ą u większty caęści pod­
danych swoich zapewniła.

Pan Brougham  w długiej mewie sprzeciwiał 
się powyższemu wnioskowi. Powstawał' na mi­
nistrów} oświadczy7! , iż w kościele modlono się 
za królową, kiedy' jeszcze była Xiężną Wallii, i 
ż e  dziwną byłoby rzeczą ,  gd by ją t e r a z , jako 
b tó lo . ią ,  opuszczono w modlitwie kościelne'-.

Lord Castlereagh odpowiedział z podćboym 
zapałem. Obrady w tey mierze trw ały  do go­
dziny 5tey zrana; gdy nareszcie prz) szło do gło- 
sow ar ia , wniosek Pana Wilherfor.ee utrzymał się 
większością 267 kresek. W' brano potem P P . 
W ilber force., Wortley, A u d m d  1 B ańkei, u- 
chwalony adres p >d 1 królowey.

Niepodobna opisać (wdrażają gar ety tuteysze) 
jak wielką jest-ciekawośc puminzności wzgl-.dem 
końca sprawy królowey. Nadzwyczayne odkła­
danie jey w parl imenoie , n>e ma prawie przy­
kładu w dziejach Augld Domyślają się, że k ró ­
lowa w tym sposobie odpowie na adres izby tftź- 
szey , iż skoro parlament, zdanie swoje w y n u rz y  
W kształcie, jaki prawo przepisuje i obie izby u- 
znają ją zupełnie n iew in n ą , .w  tym razie przy­
chyli się do oświadczonego życzenia.

W olnoD rukować. Ignacy R eszka Kom. Cenz. C zł • —  w W iln ie  w D rukarni R edakcyi
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P  o d  r a d  y.
1. P row iantski departam ent w ojennego M in i•  

eteryum  ogłasza: i i  w skutek postanowienia zw ierz- 
ehnośęi dla dostarczenia  prow iantu  i  owsa na  
żyw ność w następującym  1821 roku osiadłym  
w Słobocko - U kraińskiej- g ubern ii p ó łko m , a g iey  
U łańskiey dyw ibyi, charkowskiego garnizonow ego  
batalionu z kom endą żandarm ów , tam ecznego wo­
jen n eg o  Sierockiego oddziału  i n iektórych pow ia­
tow ych inwalidny ch kom end , naznacza ją  się w Sło­
bocko U kraiń tkiey skarbowey. izb ie ta rg i , w nastę­
p u ją cym  m iesiącu now em brze : p ierw szy  dnia  5 , 
d ru g i 6, a trzeci 10, a na p rze ta rg i te rm in y: 
dnia  11, 12 i i 3 tegoż mc a; ilość zaś p ro w ia n ­
tu, owsa i kondycye, na  mocy których pow inny  
bydź w ypełnione dostawy, okazane będą przy  ta r ­
gach . N a  wy le y  naznaczone te rm in y  w zyw ają  
się życ zą cy  dla  l ic y ta c ji  z  ew ikcyam i, jakie  na- 
znaczone U kazem  dnia  i 4 ju n ii  1817 roku na  
dostawkę dla skarbu w ódki; a na zabezpieczenie  
zada tków  osobno. A  nadto prow iantski departa­
m e n t obwieszcza : i i  życzą cym  oddano będzie do 
w oli, p rzy ją ć  na siebie obowiązek dostawienia p ro ­
duktów  wiele kto m oże w m iarę d a n e j  ew ikcyi; 
że  opłata p ien iędzy nastąpi n a jp e w n ie j  na  ter­
m inach  podług urnowy bez n a jm n ie js ze g o  zarni- 
trę ien ia  i  p rzew ło k i, i ze p rzy  odbieraniu do­
stawionych produktów, postrzegać się będzie n a j ­
śc iś le jsza  sprawiedliwość, i wcale niebędą m ia ły  
m ie jsca  riietylko ucisk, ale naw et i naym nieysza  
darem na zwłoka. N acze ln ik  oddziału, Cymbalistów.

1 Stosownie do rozkazu J fV . Główno-dowodzą- 
cego ogą a rm ią , jenerała  ja z d y  i kawalera Grafa  
W itgeuszłeyna, in tendencya teyze arm ii ogłasza: 

lrno, w izbach skarbowych: kijow skiej, podol­
sk ie j, ekatery no s ła w sk ie j , cherspńskiey, a w obwo­
dzie bessarabskim w R ządzie , m ają odbywać się 
targ i na dostawę dla całego w ojska  agiey arm ii, 
a mianowicie:

1
] w  G u b e r n i a c h :

11

N a  6 miesię­
cy rozcho 
dowey ż y ­
wności.

N a  pół ro­
czny zapas.

m ąki krup m ąki krup  j

j.Podolskiej . . . . 
|.Kijowskiej . . . .  
j E ka tery  nosławskiey 
Chersońskiey . . . .  
Obwodu bessarabskiego

61.7 10
28,3o5 
9,863 

53,3 2 1 
41,17*

óyBS
2,65i
„ 9 25 
3,124 
3.86o

61,710
*8,5o5
9,865

33,32i
*1,17*

5,785
2.654

025
3,124
3,86o

N a  jakowe dostawy naznacza ją  się term iny dla  
targów: p ierw szy dnia. 16, drugi 18, trzeci 20, a 
dla przetargów  dnia  20, aj. i 20 m iesiąca nowem- 
bra 1820 roku.

2re, w Chersońskiey Skarbowey izbie m ają  tak­
że odbywać się targi na dostawę w ciągu  1821 ro­
ku rozchodow ej żyw ności, dla osiadłych B uhskiey  
i 5ciey u ła ń sk ie j d y w iz ji  i innych  w o jsk , w ob­
wodach w ojskow ych osiadłych.

M ąki 82,640 czelwierti
K rup  8.746 --------
Owsa 145,474_____ _

le r m in y  naznaczają dla targów : p ierw szy dnia  
*0, drugi 22, trzeci 24, a dla przetargów: dnia  27, 
28 i 29, mca septernbra teraźniejszego  1820 roku.

N a  w ) zey  wy znaczone term iny targowe, które 
m ają  odbywać się, tak do wszystkich w ogólności 
m agazynów , ja ko  i w części, w zyw ają się życzą cy  
z  pew nem i i dostatecznem i ew ikcyam i, które będą 
przyję te  na zabezpieczenie p ią te j  części podradu, 
a dlu zabezpieczenia zudutkow ey sum m y podług  
je y  ilości; prócz ogólnych od szlachty dostarczeń, 
które pozostają ąa sa m e j ufności, stanowi temu  
n a le ż n e j . ,

Szczegółow a w iadom ość, ja k  wiele do którego  
m a gazynu  potrzeba dostawić prow iantu i  w arunki 
będą objawione p r z y  targach.

P oprzedniczo zaś intendencya im ieniem  J W .  
Główno-dowodzącego A rm ii, zapew nia akuratność o- 
p ła ty  w  term inach, przyjęc ie  bez Ąadney zw łóki do­
staw y 1 oddalenie wszelkiego rodzaju trudności. 
Jenera ł-In tendent 2g iey  A rm ii Juszniewski.

Oświadczenie.
1. E x ce rp t  oświadczenia z pro tokułu  Sądow e­

go Ziem. P tgo Słuckiego w dacie poniższey uczynio­
nego , e t  eorundem pod pieczęcią u rzędow ą ziem­
ską pow ia tow ą S łucką stron ie  p o t rz e b u ją c e j  -est 
wydań. 1

Roku 1820' miesiąca junii a 6 dnia znaydująo 
klasztor Panien  Benedyktynek  Nieświezkich ode­
zw ę pod ty tu łe m  obwieszczenia w imieniu J W W  
S upera rb itrow  i A rb itrów  w  G azetach K u ry e ra  
Lit.  zamieszczone, a niewiadomo n a  jakiey m ocy 
oraz z czyjey in s ta n c y i , po p ie rw o  niepraw nie o- 
g łoszonym , lecz już upad łym  w now dopioro do 
majętności T u rc a  w 'gubernii grodzieńskiey powie­
cie now ogródzkim , kredytorow  Lit.  J W .  H ra b i  
A lexandra Chodkiew icza, '  jednych niby p iszących 
się , a drugmh zaś do pisania się, a ogolnie na sąd 
kompromissarski zawołujące , ma za obowiązek o- 
s trzedz szanowną pub liczność , Wierzycielów po- 
mienionego Hrabiego Chodkiewicza , 1 b ra ta  je^o 
o p iek ę , memniey sam ych J W W .  Komprommissa- 
rzow , ze stanowienie polubownego sądu m iedzy 
osobami onego ż y c z ą c e m i , ty le  tylko bydź m oże 
ważnym, ile tenże komprommiss niestanowi opinii 
o osobach sobie niepodlegających , i nie zakreś la  
u t r a ty  massy dla ty ch ,  k tó rzy  ją posięgać p rzez  
p ra w o ,  mają wzkazane powody, lecz k iedy J W .  
H rab ia  Chodkiewicz na  swóy w łasny , i familiyne 
in teressa  zaciągając kredy ta ,  w szystkim  ważnym  
sprawiedliwym, a  naybardziey duchownym z o- 
gułu ocięzoney massy jest , winien uspraw iedliw ić 
się, tak  aby niesprawiedliwy p rzed  rze te lnym  nie- 
pobierał zadosyć u czy n ien ia ,  bardziey  zaś aby  
zrnowne, 1 n a tu ry  m ney  mogące bydź na l iczen i!  
brac niemogiy w a lu ty  zadney, a ile w  sądzie u-  
bocznym, zawiadamia tenże klasztor,  iż J  W .  H r a ­
bia Chodkiewicz po odłużeniu swego m ajątku , iuź 
go pod żadnym pozorem u k ry w ać ,  i odda'wszy na  
zadość^ uczyn ien ie , już tern sam em  nie swoiey 
własności zadnemi opisami wedle swego upodoba­
nia rozdrabniać , 1 osobom tylko upodobanym ro z ­
dawać , me jest w  możności, albpwiem po u roczy­
stym na k redy torow  w yrzeczeniu  się na  mocy 
Rządzącego Senatu  augusta  28, 1817 roku  ukazu 
a potym 1 rezolucya kijowskiego Gł. Sądu p rze ­
znaczając rozbiorowy, i taxa to rsk i  Sąd do onego 
1 wierzycielom przychodzić zaleciły, k lasztor w ięc  
Panien Benedyktynek Nieświezkich ża obligiem pod 
rokiem 1806, m arca  18, mając u tegoż J W  H rabię 
go w złocie czer. zł. i 5oo, już n aw et  po p tz e -  
wiedzioney k o n w ik cy i , dotąd przecież nie procen­
tow ane kiedy na mocy N aywyźszych u s taw , i r e -  
gulam entu  dla duchownych utwierdzonego, ńiemo- 
gąc naym m eyszey części u tracać  na  V łasnośc ie 
duchowne, żadnych tranzak tow  stanowić, ty m  b a r -  
dziey naw et stanowionych ustronnie na zagładę* 
nalezytosci tak iey  upoważniać w możności nie jest 
dbając owszem o przynależność opąeką panuiące- 
go zaszczyconą, ponieważ ulegałby odpowiedzi 
gdyby przez swe milczenie z o s ta ł " powodem do 
za tracenia  , lub pom m eyszenia p rocen tów  i kap i­
ta łó w  a co koniecznie za zmnieyszeniem odpo­
w iedzia lnej massy, a ile w juryzdykcyi uboczney 

musiało, celem prze to  zas trzeżen ia  
1 własności k lasztorney, 1 zawiadomienia kogo sie 
to  w ogo nosci 1 szczególności dotykać może, o- 
swiadcza k la sz to r ,  iż komprommissu nie ty lko  
zawierającego s i ę , lub z a w a r te g o , wreście nie 
ty  ko, bydz mogącego, jako też  byłego, i by łych 
z imkolwiek, jeśli się to  zpraktykow'ało nie ak -  
ceptuje 1 akceptow ać jako na  swoj^ szkodę nie 
b ęd z ie , lecz owszem te  i tak ie  czynnoście oraz 
w szystk ie  uboczne, jako na rozdrobienie uk ryc ie  
1 pomnieyszeme raassy d ą ż ą c e ,  za n iepraw ne,



szkodliwe i zmówne poczytując, one wszystkie 
zażala, o swą należność dokąd należy z przepisu 
praw porządkiem ukazowym przychodzić będzie, 
a o szkodę i zmowność, proces popierać że będzie, 
tym  oświadczeniem zapowiadając, aby to każdego 
wiadomości dóyść mogło, przez trzykrotną awi- 
zacyą w' Gazecie Kury era Lit. ogłosić postanawia, 
to  zaś oświadczenie ja niżey wyrażony jako pleni­
potent w protokole podpisuję. U tego oświadcze­
nia podpis takowy. Jan Dziczkowski adwokat 
Ziemski Słucki.

W  Gazecie K uryera Lit. wolno umieścić po­
świadczam Ziem. Słucki podsędek Maciey Cy- 
wynski Ciekawy.

Zgodno z protokołem Ignacy Barancewicz Re­
gent Gł. Sądu.

i Excerpt oświadczenia z protokulu potocznego 
Ziem. P tu Wileń. w dacie niżey w yrażającej się 
zapisanego et eorundem pod pieczęcią, urzędową 
te g o i Sądu je st wydań.

Roku iS 20 miesiąca jun ii 5o dnia przed akta- 
mi Ziem. P tu  Wileń. stawając osobiście W JP . 
W incenty Romanowski adwokat subsel. Wileń. 
oświadczenie poniższe wpisać do protokułu podał 
w słowach następnych. Oświadczenie imieniem 
JW . Jana Marcinkiewicza Żaby, Prezydenta Sądu 
Gł. mińskiego 2go Departamentu, komandora i 
kawalera w tym , i i  JW . Zaba dostrzega sobie 
ty tu ł narzucony opieki nad Stanisławem i Pela­
gią  Grużewskiemi nad któremi osobami jako tez 
ich majątkiem, ze n igdy nie opiekował się i nie- 
opiekuje się n in iejszym  oświadczeniem zawia­
damia i rzeczonego tytułu opieki wyrzeka się, tym  
więc celem pociąganym do żadnego prawa i ju ry z -  
dykcyi nie może. U tego oświadczenia podpis 
w protokule jest taki. Wincenty Romanowski 
adwokat subsel. Wileń.

Zgodziłem  Jan Zienkowicz Wileń. Ziem. R .
Roku 1820 ju lii 1 dnia wolno drukować 

Józef X is  Giedroyć Sędzia Ziem. Wileń.
• t  7  _______ ___________

Sądy exdywizorskie.
1 Za remissą Sądu Ziem. Ptu Szawelskiego, r. 

1811 junii .17 nastała takę i exdywizyą dóbr Bie­
lan -wielkich w P p i e ‘ S z a w  el sk 1 m sytuowanych, do 
dziedzictwa W JP. Jerzego Piłsudzkiego Szamb. !b. 
dworu poi. po stryju swoim W . Antonim Piłsuds­
kim mlecznym Xtwa Zmudz. przez sukcessyą o- 
siaffnionyeh przeznaczającą, Sąd Taxatorsko-Exdy- 
wizorski r. 1811 ?bra 1 d. W niżey podpisanym 
komplecie do Sielan zjechał, akcessoryyne spory 
załatwił, wymiar ziemi na satysfakcyą wierzycieli 
pod rozbior idącey, oraz komportacyą wszelkich 
dowodow , wszystko stronnych pretensye wzaje­
mne wyświecających niemniey ’ ruchomey wszeL- 
kiey własności W . Szamb. Piłsudzkiego na odpo­
wiedz długu kredytorom wonnego; na regestrze 
w dacie r. 1812 januaryi i 5 do kancelłaryi Ziem. 
Szawelskiey z persystencyą 4 niedzielną pod obo­
wiązkiem przysięgi na wierności w powtórnym te r­
minie zjazdu przeznaczył: wedle żądania kredyto- 
row w admimstracyą ‘też dobra z pomiędzy kre- 
dytorow W  W . Berberyuszów Budów oddał, zjazd 
sw’óy ostateczny na 1 junii 1812 r. zadetermino- 
wał, w razie niedóyścia jego w tym czasie, do wy­
dać się majacego obwieszczenia odroczył, skutkiem 
cze^o za obwieszczeniem 4 niedzielnym w termi- 
nie°z onego na dniu 21 junii 1800 r, wypadłym, Sąd 
Exdywizorski W tymże komplecie do dóbr Sielan 
zjechawszy, po dwudniowym oozekiwamu, dlanie- 
zebrania się stron pretensye. swoje na pierwszym 
zjezdzie dowodzących; zjazd swóy(ostateczny, na 
rozbior dla kredytorow, do dóbr Sielan remmissą 
wyż datna wyznaczony na dzień 11 mca Sbra r. 1820 
odłożył z tem ostrzeżeniem, iżby każdy mający 
pretensyą do dóbr wielkich Sielan w' Pcie Szawel. 
leżących lub stosunek do majątku W . Szambel. 
Piłsudzkiego regulujący się z dowodami na ten te r ­
pen przybyć raq?ył} awwuje} gdyż sprawa konkur­

sowa ; pod oczewisty rozbior w zię ta , a na nie- 
stawających u trata pretensyi zapisana będzie w tem 
celu, iżby każdy z wierzycieli i prefensorow do 
pomienionych dóbr pretensyą mający, niewiadomo- 
ścią rzeczy nieskładał przez trzykrotną awizacyą 
w Gazecie Kuryera Lit. Sąd Exdywizorski zawia­
damia , a zaś niestawającyr pretensor w tem te r ­
minie, że stra tę  swoją własney przypisze nieczn- 
łości ostrzega.

Jozef Nagurski Prezydent b. Ziem. Ptu Szawel. 
i Exdywizor prezydujący.

W incenty Zongołłowicz Sędzia b. Ziem. P tu 
Szawelskiego Exdywizor.

Antoni Korewa Sędzia b. Ziem. P tu  Szawel. 
Exdywizor,

W e z w a n i e .
1 LitewskO'Wileńska Skarbowa izba, z powodu 

ukończonych tenut uprzednim possesorom Skarbo­
wych dóbrw Wiłkomirskim ptcie położonych Święto- 
zecz i Wiłkobruki zwanych, jeszcze 12 kwietnia 
idącego rokitą jakowe dobra na mocy Najw yższego  
Ukazu 1816 roku ju lii 6 dnia nastałego, z po- 
mienioney datty powinny postąpić wtakowei 12to- 
letnie władanie Vice Admirała Saryczewa; prze­
to aby tenże JW . Saryczew sam osobiście dla 
przyjęcia onych tu przybył, lub też przysłał od 
siebie umocowanego , przez niniejsze ogłoszenie 
zawiadamia. Datt 1820 roku ju lii 3 dnia.

Sowietnik Kołnowski. Stoła Naczal. Około- 
wicz. Justyn Zdzitowiecki Guberń. Sekretarz, 

f  _______
1 Sąd Ziem. Ptu Wileń. obwieszcza ostatecznie 

interessowane do dzieła o dochodach krob czanych 
kahału Wileń. strony, iż na dniu i 5 mca julii za­
myka się do rozbierania i decydowania ogulney spra­
wy; zatym wzywa te osoby, któreby mieli co do za­
rzucenia przeciwko administracji dochodow, miano­
wicie przez starszynę kahalnych utrzym ywanej, aby 
przed pomienionym terminem jawili się. Dnia 2 ju 
lii 1820 roku. Prezydent Urban Jazdowski~

3 . Teressa z Kulikowskich Wysocka Rot. No~ 
wogródzka będąc osieroconą przez zejście z tego 
świata męża mojego ś. p. Walentego Wysockiego 
przed sześciu laty; a opuszczoną od braci swoich 
przez przydzielenie się do woysk rossyyskich gdy 
interessów choć niezbyt trudnych utrzymać dosta­
tecznie nie może jako kobieta, odzywa się do ro­
dzonych braci swoich Stanisława 1 Jana z Józe­
fa  i Antoniny z Jakutowięzów Kulikowskich, z któ­
rych jeden około r. 1807 był Porucznikiem, dru­
gi zaś Chorążym, trzeci nokoniec stryjecznoro- 
dzony Józef Kulikowski, zostawał w randze Puł­
kownika w pułku Wilmonstrańsko-Muszkatierskim, 
a zaszczycony orderem Stey Anny ig iey klassy i 
szpadą złotą, ażeby jeśli Opatrzność Naywyższa  
utrzymuje przy życiu, raczyli przybydź da mnie 
mieszkającej w gubernii litewsko wileńskiej, w po­
wiecie Wiłkomirskim , w parafii Komayskiey, dla 
naradzenia się o interessach moich, lub jeśliby 
czy to służba wojskowa , czy też inne okoliczno­
ści niedozwoliły osobiście się widzieć, upraszam 
ażeby choć listownie ze mną kommunikować się 
raczyli. L isty pisane przez Wilno Wiłkomierz, 
Solły w Komajach spodziewam się iż mogą bez­
piecznie doyść rąk mnich.

'  Teressa z Kulikowskich Wysocka Rotmistrzo- 
wa Nowogródzka.

W yjeżdża za granicę.
3 . Do cesarstwa austryackiego szlachcic K a­

zimierz Skibiński, z  żoną swoją Józefą, służącą 
Anną Jcyśzkiewiczówną , i służącym Kazimierzem 
Hutorowiczem na rok jeden.



DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 80.

N. 5427.

Kommissya ustanowio­
na przy ministeryum skar­
bu względem długów H ra ­

bi Ogińskiego.
Dnia
1820

13 kwietnia 
roku N. Co.

Rząd gubernialny litewsko-wileński przesłał dla ogłoszenia:
Kopij a 2 1 ctpryla.

Do Rządu gubernialnego wileńskiego.
Kommissya ustanowiona przy minjsteryum skarbu względem dłu­

gów Hrabi Ogińskiego, postrzegłszy: i ź między kredytorami massy, 
znajtóuja się mieysca duchowne i miłosierne zakłady, z których in­
ne przekazały niejaką część z nałeżącey sobie summy, drugim oso­
bom, wchodziła wszczegułowy rozbior takowych przekazów', po­
dług którego okazało się: i i  wiele przekazało drugim narosłe p ro ­
centa , od należących im kapitałów i expensa prawne, inne zaś prócz 

tego przekazały i część swoich kapitałów, jako to: karmelitanki bose wileńskie z kapitału 2,200, 
rub., 54o rnb. 20 kop.; t.rynitarze mołodeczańscy, z 7,200 rub., 1*200 rub.; i bernardyni troccy 
7. 1,166 rub. 4o kop.,, 160 rub. 4o kop., a w ogóle 1,656 rub. 60 kop., rzeczywistemu radzcy 
stanu Pusłowskiemu; także niektórzy mają odebrać z massy Hrabi Ogińskiego kapitalne summy,
od nich procenta i przysądzone im expensa prawne, z których za procenta urosłe od kapitału,
należącego do kościoła bobrowskiego, ze strony następcy byłego tego kościoła plebana, Szu- 
kiewicza, objawiona pretensya, postanowiła uczynione przekazy duchownym mieyscom w pro­
centach i expensach prawnych utwierdzić, a co się tycze odstąpionych części z kapitałów, te  w y­
łączyć z rachunku tego, komu były przekazane, i naznaczyć we wszystkich kredytorskich p re-  

rtensyach rnieysc duchownych zupełne zaspokojenie w summach kapitalnych biletami kommis- 
syi umorzenia długów; a w procentach i expensach prawnych summami, które mają weyść od 
nabywców i dłużników massy.

Podług tego postanowienia kommissyi, naznaczono wydać z summ, które mają weyśdź od na­
bywców i dłużników: kościołowi bobrowskiemu i , 4 i 3 rub. 17 kop., bernardynom wileńskim 
55g rub. 44 kop., bazylianom bornńskim 622 rub. 12 kop., szpitalowi wileńskiemu 982 rub . 
53i  kop., białostockiemu szpitalowi 982 rub. 531 kop., i Brzostowicy wielkiey 58g rub. 52 kop., 

nW ogóle 4,949111b. 5 .S kop. srebrem; prócz tego kommissya z  tychże summ. które mają weyśdź 
od nabywców i dłużników, postanowiła: 55,'5 jo  rub. , 572 kop. srebr. rozdzielić w proporcyą 
pretensyi pomiędzy tych kredytorow, którym, podług tabelli kredytorskiey administracyi, n a ­
znaczono zaspokoić częścią b letami kominissyi umorzenia długów, częścią zaś summami, k tó ­
re  weyśdź mają od nabywców, z przyczyny, iż przy sporządzeniu ley tabelli, niebyły złożone 
wszystkie naznaczone dokumenta, dla udowodnienia swoich pretensyy, zatem liczy się z summ, 
od nabywców i dłużników: dla sukcessorow konsyliarza Petzolda rub. 2629 kop. 17^, rzeczy­
wistemu radzcy stanu Pudłowskiemu rubli 7,206, kop. 864, byłemu marszałkowi powiatu 
Wałkowyskiego Joachimowi jBułharynowi rub. i 44ę kop. 6 j  byłemu pisarzowi polnemu koronne­
mu Hr. Kazimierzowi Rzewuskiemu rub. 19,001 kóp. 63| , żonie półkownika artyleryi P e r re -  
na, z domu Czartoszewskiey rub. i 53 i kóp. 71A, szefowi woysk połsk. Janowi Stryjeńskiemu 
rub: 162 kop. 97, i  małoletnim sukcessorom półkownika Możeyki: Tytusowi i Joachimowi rub. 
i 4o4 kop i 5J, w ogóle 33,37.3 rub. kop. pozostałe zaś podług tych pretensyy summy, n a ­
znaczono do odebrania w biletach kommissyi Umorzenia długów, wyżey wyłożone postanowie­
nia, potwierdzone przez JVV. Ministra skarbu, azatem kommissya ta  zgłasza się do wileńskiego 
gubernialnego Rządu z tern: iżby chciał uczynić rozporządzenie, gdyby te postanowienia ob­
wieszczone były wszystkim do tego należącym stronom. Na autentyku podpisali: Senator J). 
Łański i rządca kancellaryi kommissyi F. Hemnik.

Zgodno z oryginałem: Sekretarz tytuł, sowietnik Kazimierz Nowicki.

Sady exdywizorskie.
3, Mateusz Mark kwicz P  odkom. Nowogr. 

dobrami Tu rzec z warami, w P d e  Nowogr. le- 
iącemi adm imstrujący, rezolucją sądu kempro- 
tmsarskiego w tychże dobrach odbywanego, z po­
lecenia tegoż sądu, do Gazety Kury era Lit. po­
daję w następnej treści pisaną.

Roku iii z o junii 21 dnia po otworzeniu sessyi 
sądu -kompromisar. w obecności W . Kazimierza 
Wolskiego regent Ptu Maclinowieckiego, plenipo­
tenta JIV. Alexandra Hrabiego Chodkiewicza i 
W . Felixa Chabarskiego podsędka Ptu Zn ino- 
grodzkiego od opieki JW . Józef a ̂ drabiego Chod­
kiewicza przez plenipotencją JW . Karola Prozo- 
ra oboźnego L.t. i różnych orderow kawalera 
współ opiekuna i w imieniu dalszych opiekunów 
na dniu 27 stycznia 1820 roku datow. a naza­
ju trz  przed aktami Ziem. Ptu Kijowskiego p rzy ­
znaną dnia zaś 6 marca tegoż roku w aktach 
Ziem. Radomyślskich oblatowaną umocowanego, 
oraz J W W .  1 W’W. Konstantego R.ajeckiego puł­
kownika w. poi. w imieniu własnym i za brata 
swojego JW - Franciszka Rajeckiego Chorążego 
Flowogrojz. J W .  Mateusza Markiewicza P  odkom. 
Nowagrodz. takoż w imieniu własnym , i od tych 
wszystkich osob za które pisał się do dokumentu 
kompromissyynego, Jana Olędzkiego Szambelanat

i sędziego granicznego Słuckiego w imieniu wła­
snym Jana Łopaty adwokata sądu Gł. Wileń . 
w imieniu własnym i za plenipotencją od W  W .  
Dobrowolskiego,Gineta, Rakinta, DcSztrunga, Kar­
melitów Wileń. i Szulca, Ludwika Bernatowicza 
regenta Grań. Nowogródz. w imieniu własnym i 
za TVW. Miłosnickich, Floryana Bochnica adwo­
kata sąd. Nowogródz. w imieniu J W . Grafa Sta­
nisława Czapskiego pułków, w. poi. Kalixta Kos­
sowskiego za plenipotencją JW . Zisnkowicza Sta­
nisława kasztelanka, Andrzeja Bodliewicza samego 
aktora, Antoniego Mackiewicza iregenta Grań. 
Nowogródz. od W  W. Jana Rajeckiego sędzie­
go Grań. Nowogr., Arciuszkiewicza i Bielawskie­
go , Mikołaja Paszkowskiego takoż aktora , Ja­
kuba Lisowskiego w imieniu własnym i za pleni­
potencją Bazylego Karszmita , naostatek staro- 
zakonnego Całka Jankielewica Bakszty Łazdun-  
skiegóy po Jankielu Szajowiczu sukcessorem mie­
niącego się stawających stron , po złożeniu oraz 
przez W. Kazimierza Wolskiego regent a w imie­
niu JW . Alexandra Chodkiewicza , pterwszykroó 
na kompromissie niniejszym stanność oświadcza­
jącego tabelli długów w r. 1818 maja 13 d. p rzy  
zawieraniu w Grodnie między tymże J W .  Alexan-  
drem Chodkiewiczem a jego wierzycielami L it.  
konwencyjnego dokumentu przez J W .  Antoniego



Brcchockiego prezyden ta  sądów Grań. appellacyy-
nych  Guber. Gr odzień, pośw ia d czo n e j , g d y  w y  z  
wspomnione wszystk ie  s trony  o św ia d c zy ły , i i  z  roz­
pa trzen ia  takow ey Tabell i  wielu tnayd-ują p o ­
mieszczonych na niey L i t .  kredy to r o w , k tó rzy  
ani do końwęncyi w  Grodnie n a s ta ley , ani do do­
kumentu na tan kompromis zaw ar tego  niepisali się, 
ani tez  osobnych ( j ak  to n iektórzy  z  kredy torow  
dopełnili) akcessow do tego kompromisu nie p r z y ­
słali i n igdzie  w aktach nie o ś w ia d c z y l i , a stąd  
dz ia ła n ia  sądu komprornissarskiego, bez assystencyi  
i  ■z g o d y  w szystk ich  ogólnie L it .  w ierzyć  leli c z y  
b y ły b y '  tąk w a żn e , izb y  cale dzieło 'w następność 
nic ; ogło b y d ź  w zru szo n y m  zapow iedziawszy  
swoją obojętność, o rezo lucyą  w  tym  w zg lędz ie  
wnieśli ż ą d a n ie , m y  Kómpromisarze biorąc pod 
ścisłą roz wagę znaczenie i  m yśl  dokumentowy na za ­
sadzie  których n in leyszy  sąd Kompromisar; w z ią ł  
swoje nas tan ie;  to jes t:  jed n eg o  konw encyynego, 
m ię d z y  J W W .  Chodkiewiczami a w ierzycie lam i  
L i t tm i  na dniu 10 m aja  \ 8 18 roku w  Grodnie 
nasta łego , a JĆe czerwca tegoż r. w  Aktach Gród. 
łNowogródz. oblatowanego, drugiego  na kompro­
mis m ięd zy  J W .  A lexandrem  Hrabią Chodkie­
w iczem , a temiż j e g o  wierzycielami na dniu 5 
m a ja  r 8 i g  r. za w a r teg o , teg o ż  czasu w  aktach  
Z ie m . N o w o g r , przyzn a n eg o .  P o n iew a ż  w  p u n ­
kcie dzies ią tym  dokumentu konwencyynego JJV. 
Debitor Chodkiewicz i wierzyciele L itewscy, dzie­
ło  uprojektowanego kompromissu chcąc mieć na  
niew zruszonych  zasadach w yexekw ow anym , w y ­
raźną  za s tr zeg l i  ka n d y cyą ,  i ż  ważność dokumen­
tu kom prom issyynego z  m ocy teyże  konw enc ji  u-  
tw o rzyć  się zadeterm inowanego od pisania się do 
niego a  ty m  sa m ym  zezw o len ia  na kompromis 
w szys tk ich  jeneralnie L it tew skich  J W .  A le x a n d ra  
Hrabiego Chodkiewicza w ierzyc ie li  zależeć i u -  
w a ia ć  się powinna, i w  tym że punkcie osoby do 
teg o ż  konw encyynego  dokumentu piszące się j a ­
sne d la  siebie p o ło ż y l i  zastrzeżenie , i ż  w  p r z y ­
padku  n iezgodzen ia  się stron na ugodę przez  
K onwencyą  opisaną , ta ż  kohweneya nie ma być 
uw ażaną  z a  dokum ent do Skutków je g o  obowią­
z u ją cy .  P o n iew a ż  dokumentem na kompromis u-  
tw o rzo n y m  a w y ż e y  datą  wspomnionym tak sam de­
bitor ja ko  też w ierzycie le , k tó r z y  się do niego  
p i s a l i , uznaw ając konieczność dkceptacyi posta ­
now ionego przez  dalszych L itew . kredytorow  kom­
promisu, w ezwać onych przez  gazetę  K u ry  er a L it .  
do składania submisyow na tenże kompromis zn -  
determ inowali, i t f t n  sam ym  w razie  n ieprzystą -  
pien ia  do n iego a stąd niezgodzenie się w s z y s t ­
kich ogólnie w ierzycie li  L i tew .  niemożność d z ia ­
łania  sądowi kompromisar. nieobojętnie zapowie­
dzie li ,  ponieważ dekretami pierwo dzielczo z j a z ­
d o w ym , a  następnie sądu Głów. K ijowskiego w  r, 
i8 > 8  gbra  7 zapad łym , p r z y  u tw ierdzenu  doku­
mentu  na kompromis z a w a r te g o , i  dozwoleniu  
d a ls zy m  kredy torom L i t .  p isania  się do niego z a ­
strzeżono , iż je ś l ib y  w s z y s c y  ogólnie L itew scy  
kredylorow ie  przed  ukończeniem l ik w id a c j i  w  d o ­
brach kijowskich i  d a ls zych  n ieprzy ję l i  swoje-  
m i podpisami kompromisu, w  takim razie tenże  do­
kum ent upadać a sąd rozbiorowy do guberniou) 
W ileń .  i Grodzień. sądownictwo swoje przenieść 
powinien, na ostatek pon iew aż po t y lu  z ja z ­
dach sądu kompromisar. i odkładach iedynie w  celu 
zw o ła n ia  da f f z ych  w ierzycieli na żądanie s ta w a - 

ją c y c h  stron udzie lanych , oraz po tak l icznych  
w  gazecie Kur. L i t .  ogłoszeniach, oprócz z ło żo ­
nych  a p o w y ie y  w  ty m  protokule da tam i z ja -  
śnionych submisyów dalsi w ierzyc ie li  L i t .  ani o -  
sobiścit o stanr.ości s w o je j  nie ośw iadczy l i ,  ani  
te z  podobnych  subm issyynych tranzaktów  nienade-

s ła l i  i  niezło ży l i ,  co w iększa wielu nawet p i s z ą A  
cych się do kompromisu osób na terazn ieyszynt  
terminie nie objawiając sw o jey  s tannośc i, chęci 
rozprawienia się w  kompromisie, a ci co się nie- 
pisali zgodzen ia  się swojego n a  ten sąd niestwier'- 
d za ją  i niedowodzą z tych  za ty m  pobudek m y  kom-  
promisarze dzieła sądownictwa swojego na tw ier­
d z y  dokumentów w y ż e y  w yry to w a n yc h  poruczo-  
nego bez assystencyi i  zgodzen ifl  się w szys tk ich  
ogólnie J W .  A lexandra  H rabiego Chodkiewicza  
L it .  w ierzycie li , ważnie dokonyw ać nieMogąc kom ­
promis dokumentem w  r. 18 i q  m aja  5 dnia na-  
s ta ły m , a tegoż czasu w  A ktach  Z iem . N o w o ­
gródzkich  p rzy zn a n ym  , postanowiony , Uważa­
ją c  Za r o z w ią z a n y , wolność udania  się s tronom  
dó w ła śc iw e j  ju r y z d y k c y i  zos tńw u je , o c zy m  ż e ­
by też w szys tk ie  strony i osoby interessowane, 
m o g ły  być uwiadom ione, J W .  P odkom orzego  
M ark iew icza  dobrami Turcem administrującego,  
do ogłoszenia  w  Kur. L i t .  o n in ie js zy m  postano­
wieniu obliguję. P ro to ku ł  zaś  n in ie j s z y  z  sub- 
missyynem i dokumentami ja k ie  się w. poprzedni-  
czych  rezo luc jach  w y s z p z e g ó ln i ły , z obwieszcze­
niam i i  dalszemi do tego d z ie ła  wchodzącemi p i­
sma/hi t ło ko w a ć  w  kancellaryi  Z iem . P tu  N o w o g r .  
B t g .  swojego sądu porucza. W  protokule podpisa­
li : Jan  W a y n i ło w ic z  super -  arbiter, B en ed yk t  
Haciski arbiter i M ichał A b łam ow ićz  arbiter.

Z g o d n o ść  takowey kopii z  protokułem pośw iad­
czam A nton i Szpiahalski Gran. N .  i kompr. R e g .

Z e  takowe postanowienie Sądu kom prom isar-  
skiego p rzy ję te  b yd ź  rnoże p rzez  R e d a k c ją  Kur.  
L it .  do druku Sąd  Z iem . W ileńsk i zaśw iadcza .  
L u d w ik  W o łło w ic z  Sędzia  Z iem . W ileń .

P o z e w .
2. W edle  U kazu Jego I M P E R A T O R S K I E Y  

M O  S C I Samow ładnącego Całą R ossyą etc. etc. etc.
Pozew  przed  Sąd  Z iem . P tu  Wile?i. na kaden­

c ją  śtą Trojecką lub po n ie j  następną z pow ódz­
twa U. K andydu Grabowskiego adwokata subsseliów  
W ileń . prokuratora dodanego p rze z  re zo lu c ją  Sądu  
Z iem . P tu  W ileń . m assy funduszu zeszłego Ig n a ­
cego K iełczewskiego Stolnika  P oznań, który w im ie­
n iu  sukcessorow tegoż stolnika i w re feren c ji do za ­
p ad łych  Sądu Z iem . W ileń . R ezo lucjów , oraz de­
kretu tegoż sądu kopii z praw  i  kom portacyi, pole­
cających żał. wezwanie kredytorow i  pretensorow , 
ja k  równie dla odkrycia m a ss j debitorów zeszłego  
Kiełcżewskiego do oczewistey rozpraw y pozyw a UUr. 
Leopolda R afałow skiego, Bogusława Białobłockiego 
adwokata sądu Gł,, S tanisław a Orzechowskiego, B o - 
gustawa adwokata subsel. W ileń . i M arcina  bract 
Peżarskich , Jana  Staniszewskiego kapitana, oraz  
dalszych wszystkich kredytorow i pretensorow ze­
szłego Kiełczewskiego K arola Szu ltza  b. kupca w i­
leńskiego takoż kredytora niewolnie u trzym ującego  
u siebie oblig Szender owi ega i dekret na  mar. Szuk-  
szcie do zwrotu takowych tranzaktów  na rzecz m assy, 
oraz UUr. Debitorów jako  to: Józe fa  Burniew icza  
za rachunkiem  1814 apr. i 5 o z ł. ó35 tudzież za  
obligiem  i 8 1 2  aug. 7 o talar. bit. 35oo 1 18)9, ju lu  
8 o zł. 248o , W iszym irskiego  podczaszego za listem  
3 8 1 7  maja  4 o rub■ sr. 12, M ichała  i Petronelę wprzód  
G ilżynskę tera t H rynaszkiew iczow  komor. za obli- 
gam i i a dno tac ją  o rub. sr. n 5o, M a rya n n ę B ro-  
nicowę za rewersem  i 3 i 4 januar. 24 o czer. zł. 82, 
Gabryela Houwalta sędziego Grań. W ileń . za  kartą  
1817 jun ii 19 o czer. z ł. 60 i rubli sr. 63 kop. 00, 
Karola Aonianow icza sędziego za  obligiem  1817 
maja  12 i ju n ii  23 o rub. sr. 3o i zł: 4 oo, Iza a ka  
Szlomowicza Soibola za  obligiem  i 8 i 4 ju n ii óo ó r. 
sr. 5aoo za adnotatą o czer. zł. 5o i za w ealem  
i 8o3 m ar. 19 o czer. zł. 1 1 0 0 , K onstancję B ystra - 
mowę prezyden . Z iem . Upit. za  obligiem  1 8 1 4 m ar. 
12 o rub. sr. 760, Jakóba SzuksZty m arszałka bJpit. 
za  dekretem  e x d y w izy i B ułharynow skiey o zł. 6 2 ^ 6  

gr. 2 8 I,Dom inika Białeckiego za  cbligami 180b feb r . 
20 i aprila  16 o rub. sr. 90, samego 1 A nnę  B iałec­
kich za obligiem  i 8o4 xbra  a 3 o rub. sr. 07, finto-



niego i W ik to ryą  B iałeckich za  obligiem  1806 ja*  
n u a ry i  1 2 0  czer. z ł. -20 Ignacego W ołotki sędziego 
Grań. W ił. za  obligami 1815 xbra  23 o rub. s r -ó 6, 
1816 m ar. 29 o rub. sr. 34 , za listem o rub. sr. 10, 
F erdynanda i Ignacego W olotkow  za karłą  Zeszłego 
ich oyca o r- s. 80 k. 96, Ferdynanda W olotki za  ra­
chunkiem  1816 o r. s. 5o i zł. 1 gr. 20, Jankiela S za ń - 
derowicza za  cer o g ra fem  i 8o4 ju n ii 9 o czer. z ł. bo 
Za obligiem  18i 3 ju n ii  26 o r. s. boo bez karty  0 r. sr. 
12b za rachunkiem  i obligiem w ręka Szu ltza  z n a jd u ­
ją cym  się o c2sr. zł. 5oo 1 rub. sr. 20.73, W incentego  
M alinow skiego radnego za  obligiem o czer. z ł. 100 
za  w exlem  o rub. sr. 500 i za  rewersem o rub. sr* 
5oo, K azim ierza  S trum iły  1 Augustowskiego za re­
wersem  1809 feb r .  5 o rub. sr. 12, J ó ze f a Kossakow­
skiego jaku debitora, a Ladow ikę z Potockich Kos- 
sakowskę jako u trzym ującą  fu n d u sz  za  przelewem  
od Brońców  1806 rrłar. 29 o czer. zł. 2100, P u d ło w ­
skiego szamb, i adwokata za  kartą  o rub. sr. 2t-§, 
Antoniego Koccieła sędziego Z aw iley . o rub. sr. 110, 
Iza a ka  Aronowicza kupca Kowien, lub jego sukces- 
sorow za  w exlem  o rub. sr. 700, Józefa N arbuta  
podkom . za obligiem o ru b .sr .  100, Tadeusza N a r­
buta za obligiem o zł. 1000 a niestawających na  
uprzednim  term inie  , Antoniego Kozielła o czer• zł. 
263 rub sr. 1, SzajaTLeyzerowiczca lub jego sukces- 
sorów za kartą o czer. z ł% 10, P aw ła Łopacińskie- 
go assesora s ą d u G ł. za obligiem o rub. sr. 200 i 
ass. 3ooo, Floryana Trzaskowskiego m ajora za obli- 
giejn  1817 ju lii  ib  o rub. sr. 201#, F'ranCiszka 
K ończy Pisarzew. za kartam i i8 ib  ju lii  20 o rub. 
sr. 60, attg. ib o a zer. zł. 7, ju lii  8 o rub. sr. 10. 
1816. aug • 22 o rub. sr. 20 9bra 24 o rub. sr. ib  
na pewność których zostawiłeś u zeszłego K iełczew ­
skiego dokum ent assekuracyyny Gaspra R om a- 
nowicza na rub. sr. 5oo sobie w yd a n y , przeto  asse­
sora Gaspra Rom anow icza do uczynienia sa tysfa k- 
cyi, za tym że dokum entem  Sym ona  , Jana W o yt-  
kiew icza komar. G ran. W  Heń. za  obligami o rub. 
sr. 21. K azim ierza  Czarńackiego za kartą  o rub. 
sr. 90. A dam a Stanskiego za  obligami o czer. zł. 
270. A lexandra  Kuczewsrciego deputata wywodowe- 
go Trockiego za obligami o Czer. zł. 3o, Stanisła­
wa K ozieła kapitana o rub. sr. 58, Tadeusza Z a ­
wadzkiego za  kartą  o rub. sr. 3 5, Józefa  P rzesieć- 
kicgo aa kartą  o rub■ sr. 20. K. Buynickiego za  
listem 1 adnotatą o czer , zł. 4 rub. sr. 35 i  zł. 55, 
Józe fa  Z ienków icza  za  kartą  o czer, z ł. 2 — G. 
K. K ozieła za listem  i adnotatą o zł. 1 o— Józefa  
K am ińskiega Chor. za kartą  o rub. sr. 60, Ig n a ­
cego C zajkowskiego za  listem i adnotącyą o rub. 
sr. 12, 'i adeusza W o jn ick ieg o  Komor, za  obligami 
o czer. zi. bo i rub. sr. 3o. A. . ,  Linkiew icza za  
ka rtą  o rub. sr. 9 zł. 2 gr. 10. W . . .  Sugiety za
kartą  i adnotatą o zł, 86, W aw rzyńca  Orzechow­
skiego Badów, za  kartą  o rub. sr. 7b, Józefa- Z a ­
borskiego za  kartą  o czer. zł. 4 o i zł. 5. Rokos­
sowskiego za  rachunkiem  o czer. zł. 4 . Kiewli- 
ćza asses. o czer. z ł.  3o, Kozłowskiego kupca za  
rachunkienl o czer. zł. 100, Antoniego G rzym ały  
za  obligiem o czer. z ł. 15, W . Miaskowskiego za  
kartą  o czer. zł. 20 , M o jże sza  Jakowicza za ka r-  
tą  o rub. sr. 3oo, M ichała  M ackiew icza Sędziego 
Z iem . Borys, za kartą  o rub. sr. 17o. Ftirszy Szen- 
derowicza za kartą  o rub. sr. i 56, Teklę P o ta - 
rzyckę za  listem o czer, zł. 12, Józefa  Polkow skie­
go za  listem  o czer. zł. 16, Josiela W olfow icza  
Alterrnana za obligiem o rub. sr. 3oo, Józefa  L a n ­
dy sukcessorów za  obligami o rub. sr. 245, T ade­
usza Sawi-.kiego Sędz. za  obligiem o czer. zł. 5.1, 
L udw ika  Sławskiego krayczyca  za obligiem o czer. 
z ł.  bo, Z elm ana  Szlomowicża za  w exlem  o czer. zł. 
800,  ̂ M ichała M m eyk i Sędz. za obligiem o czer; 
zł. iboo, i za dekretem exd yw izy i B u łharynow skiey  
o zł. i i i 9 gr. 6 ,  Jacka-Paprockiego P orucznika  
za  obligiem o czer. zł. 20, M ichała  Cedlera suk­
cessorów za  obligiem o czer. zł. 3o, F ranciszka Sien­
kiew icza za obligiem o czer. zł. 5o, Chludzińskiego  
za  adnotatą  o czer. Zł. 3 6 - z ł .  271 gr. 4 , Józefa  
Pruskiego Chorążego za  obligiem o czer. zł., 60, 
Ja n a  Bogusławskiego za obligiem o czer. z ł. 6, F ra n ­
ciszka^ Z a w iszy  za  obligiem o czerwonych zło ­
tych  bo , B azylego  Ząbkowskiego za obligiem o 
czerw onych zło tych  i 5, Antoniego K arpia K om or, 
o zł. 160, O nufrego  Ofemberga Skarb, za obligiem  
o rub. sr. 12, M iko ła ja  Puzyrow skiego za  kartą  o

rub. Sr. 12, A . D ukszyńskiego Kolleg. Sekr. za  li­
stem o rub. sr. 12, M ichała  K iełczewskiego B otm . 
za  obligiem o czer. z ł. i 5 i  za  listem o rub. sr  6, 
Karola Bortkiew icza za  ka rtą  o rub. sr. 5o, L u ­
dw ika K iełczewskiego za  kartą  o rub. sr. 8, P a sz­
kiew icza za  a dno tac ją  o czer. z ł. 10, Bukowskiego  
P rof, o rub. sr. i 5, Antuszew icza o ru b .s r .  3o, B ru -  
nowów  o czer. zł. 5, zł. 8, D aw ida Z elm anow i- 
cza za  kartą  o czer. zł. 65o, R a h o zy  za  listem o 
czer. z ł.  6 i rub. sr. 12, Kunickę za  listem i ad­
notacyą o rub. sr. 18 , Konstantego ■ Stańskiego i 
Zboromirskiego za rewersem o czer. z ł. 25, K aro­
la W ehnera  i Krassowskiego za  rewersem o rub. sr. 
i 5, Tad. usza Szostaka D w orzanina za  kartą  o czer. 
zł. 2 z ł. 3 o, za  rachunkam i Zajęczkow skiego R ot. 
o rub. sr. i5, O rdynca o rub. sr. bo, Staniszew ­
skiego kapitana o czer• zł. 4 rub. sr. 54, Sw ora- 
ckiego o rub. sr. 3 o, Z a g ię ła  Sędz o rub. sr. 8o5, 
W oynilow icza  o ezer. zł. 1 0 , Józefa  C zyża  Szam . 
o rub. sr. 20, Citowicza o rub. sr. i 5, Fiodorowi- 
Cza o rub .sr . i 00, M usnickiego o czer. zł. 3o, Gór­
skiego o czer. z ł.  5, Sorokowę o czer. zł. 5, O lędz­
kiego o czer. zl. 58, Downarowicza z W iłko m ie -  
rza  o czer. z ł. 5, Szlornową starą o rub. sr. 54, 
Szumskiego o czer. z ł. 10, Albrechta p ro f, sukceś.
0 rub. sr. 178 nadto star. M ow szy Leybow icza do 
zwrotu srebra zastawionego p rzez  służącego zesz­
łego Kiełczewskiego, Józefata Kr żyw ca e x a k to ra W ii-  
kom • do złożenia sum m y n a le żn e j K iełczew skiem u  
za  nabycie schedy z exd yw izy i Bułharynow skiey i 
komportacyi wszelkich nastałych untow o tęż sche­
dę,Tadeusza i Karolinę M ickiew iczów  Sędziów Gran. 
Upit. 'm ęża jako debitora żonę jako nabyw czynię  
schedy z exd yw izy i samego M ickiew icza dla zeszłe­
go Kiełczewskiego w ydzielonej, do odkładu sum ­
m y. Dopełniając więc żał. prokurator w yroki S ą ­
du  Ziem.- W ileń . następne Zakłada do Sądu  proś­
by o żaskutecznienie kom portacyi nakazaney pad  
przysięgą  p rzez  w szystkich kredytórów i pretenso- 
rów zeszłego Kiełczewskiego a mianowicie p rzez  
obżał. Szultza  kart obligów rachunków i w szelkich  
tranzaktów  a p rze z  M ow szy Leybow icza srebra, n a  
nie spełniających zaś w yrok Sądu Z iem . W ileń . 
rozciągnienia  kar sprzeciw ieństw a, o nakazanie  
aby realność pretensyow  w szyscy oprzysięgli p rze d  
oczywistym  w yrokiem . Po czem  zachow ując się do 
praw a w zględem  pierwszości i ważności dokum en­
tów , rea lnym  kredytorom  z  pozostałości w m iarę  
w ystarczającego fu n d u szu  sa ty s fa k c ji u czyn ien ia , 
zaspokojonych i napasnych p re ten s ji skasowania, 
a na obżał. debitoraćh sądzenia  sum m  z procenta­
m i i expensam i na rzecz m assy, ja k  równie na  tych ,  
którzy  na wzięte p rzez  się ka r ty  i obligi zeszłem u  
K iełczewskiem u służące rewersu pow ydaw ali, a do­
tąd nieuiścili się, o nakazanie aby obżał. Sżędero- 
wicz i M arszałek Szukszta  do m assy należności o -  
płacili, ja k  równie n a ka za n ia  star. M o w szy , aby  
w razie niezlożenia in  natura srebra zastawionego  
ceną zw y c za jn ą  bonifikował , o w arowanie loci 
standi p rzez nie stawi aiących, o sądzenie sum m  na  
m ajątkach i wszelkich fu n d u sza ch  oraz sam ych  
osobach debitorów, o podniesienie i skasowanie nie­
praw nych  nabyciów jako też i tranzaktów , o zap i­
sanie am issyi dla  n iejaw iących się kredytórów  i 
pretensorów, a pozostałością od sa ty s fa k c ji  w ierzy­
cieli praw nem u sukcesSorowi ja k im  jest B enedykt 
Kielczew ski Rot. oddania, z  w olnym  w yniesieniem  
n ow ej żałoby.

R oku  1820 m ca czerwca  28 dnia  W o źn y  św iad­
czę, iż  kopię tę edyktalnego pozw u z  O ryg ina łem  
zgodną w sprawie (Jr. K andyta  Grabowskiego ad­
wokata Sub. W ileń . Prokuratora m assy zeszłego  
Kiełczewskiego Stolnika, po w szystkich kredytórów
1 pretensorów , ja k  równie debitorów im ionam i i  
nazw iskam i w yżey  pom ienionych w ynoszącą się dla  
wiadomości pow szechney do gazety  K ur. L it. p o ­
dałem  i oną praw nie przed sądem  Z ie m . FPileń. 
na rokach Trojeckich lub ex tra  kadencyi zaw ia­
domiłem. Ig n a c y  M a rya ń sk i W o źn y  P tu  W ileń .

N ize y  p o d p isany  na mocy w yroku Sądu Z ie m .  
W ileń . w roku idącym d n ia  16 czerwca ogło­
szonego  , w zyw a w szystkich  kred y tó ró w , i  p re ­
tensorów  zeszłego sto ln ika  K iełczew skiego , i  
w szystkich  tych  którzyby jakiekolw iek m ieli sto­
sunki, do m assy  tegoż K iełczew skiego , ażeby do



V

t e g o ż  s ą d u  Z i e m .  W H e ń .  p o d  u p a d k i e m  s w y c h  

p r e t e n s j i  d o  o c z e w i s t e y  r o z p r a w y  z  d o w o d a m i  

j a w i l i  s i ę .  J a k  r ó w n i e  t e z  i  d e b i t o r o w i e  ż e b y  

z  o d p o w i e d z i ą  n a  p o w ó d z t w o  n i ż e j  p o d p i s a n e g o ,  

w  t y m ż e  S ą d z i e  s t a w a l i .  G d y £  w  p r z e c i w n y m  

z d a r z e n i u ,  p i e r w s z y m  w i e c z n a  c m i s s y a  z a p i s a n ą  

b ę d z i e ,  n a  d r u g i c h  s u m m y  p o d ł u g  z ł o ż o n y c h  d o -  

w o d o w  b ę d ą  w s k a z a n e . O  c z e m  p r z e z  m n i e y s z e  

o g ł o s z e n i e  z a w i a d a m i a  s i ę .  K a n d y d  G r a b o w s k i  

A d w .  S u b s  I T i l ę ń .  P r o k u r a t o r  m a s s y  f u n d u s z u  z e ­

s z ł e g o  K i e ł c z e w s k i e g o .
T a k o w y  P o z e w  w e s p ó ł  z  a w i z a c y ą  P r o k u r a ­

t o r a  R e d a k c j a  m o ż e  w  K u r .  L i t .  u m i e ś c i ć  z a ­

ś w i a d c z a m .  J a k ó b  T o w i a ń s k i  Z i e m .  P t u  W i l e ń ­

s k i e g o  P i s a r z .

7r  b  i  e  g  l  i .

3  A  i j r z e y  Ż u k o w s k i ,  w z r o s t u  ś r e d n i e g o , b r u n e t ,  

w ł o s c w  i  o c z u  c z a r n y c h ,  l a t  1 7 ,  p o d d a n y ,  J W .  

M a j o r a  5 k a w a l e r a  S t a s z e w s k i e g o ,  z b i e g ł  z r a n a  o 
g o d z i n i e  h t e y  d n i a  2 9  t .  m . ,  k t ó r y  m i a ł  s u r d u t  

n a  t o b i e  z i e l o n y  s U d a c k i e g o  s u k n a ,  c z a p k ę  z i e l o ­

n o ,  z  c z e r w o n a  o k ł a d k ą ,  s p o d n i e  s z a r a c z k o w e  n a n -  

k m o w e .  k a m i z e l k ę  c z e r w o n ą .  Z a b r o ł  n i e  m a ł o  r z e ­

c z y  , i  p i e n i ę d z y  a s s y  g n ą c y  a m  i  6 0 0  r u b l i ,  k t o b y  

t a f t o w e g o  z b i e g a  p o y f n a ł , z e c h c e  d o s t a w i ć  d o  p o ­

w i a t u  T T  ł k o m i r s k i e g o  p a r a f a  S z a d z k e y  m a j ę t n o ­

ś c i  J a / u s z e k ,  z a  c o  o d b i e r z e  p r z y z w o i t ą  n a g r o d ę .

»
5 . W  p o w i e c i e  O s z m i a ń s k i m  z  m a j ę t n o ś c i  Ł a ­

s z y  S ę d z i e g o  R a j m u n d a  C h o d ź k i ,  p o d d a n y  w i e ­

c z y s t y  d o  u s ł u g  l o k a y s k i c h  w z i ę t y  K a z i m i e r z  D e -  

r e s z k i e w i c z ,  p o c z y n i w s z y  t a k  w  s r e b r z e  s t o ł o w y m ,  

j a k o t e ż  g a r d e r o b i e  z n a c z n e  z a b o r y  w  d n i u  1 j u -  

n i i  s w a w o l n i e  u c i e k ł ,  u p r a s z a m  w i ę c  p u b l i c z n i e ,  z e  

j e ż e l i b y  s i ę  g d z i e  o k a z a ł  o  d o s t a w i e n i e  d o  p o l i c y i .  

F o s t a ć  w y r a ż o n e g o  z b i e g a  m i e r n a  ,  w ł o s y  b ł ą d ,  

o c z y  b ł ę k i t n e ,  t w a r z  b i a ł a w a ,  n o s a  m a ł e g o — . 

O d z i e n i e :  s u r d u t  g r a n a t o w y  n o w y ,  c z u y k a  g r a ­

n a t o w a ,  s p o d n i e  d r y l i s z k o w e  w  p a s k i ,  czapka z b r y -  

l i k i e m .  _ _ _ _ _ _ _

- 1 c w a n i e  f a m i l i i .

2 .  T e r e s ! } * * ? -  i  ą h k o w s k i ę h  W y s o c k a  R o t .  N o ­

w o g r ó d z k a  b ę d ą c  o s i e r o c o n ą  p r z e z  z e j ś c i e  z  t e g o  

ś w i a t a  m ę ż a  m o j e g o  ś :  p .  W a l e n t e g o  W y s o c k i e g o  

p r z e d  s z e s c l u  l a t y ;  a  o p u s z c z o n ą  o d  b r a c i  s w o i c h  

p r z e z  p r z y d z i e l e n i e  s i ę  d o  w o y s k  r o s s y y s k i c h  g d y  

i n t e r  e s  s ó w  c h o ć  n i e z b y t  t r u d n y c h  u t r z y m a ć  d o s t a ­

t e c z n i e  i i i e  m a ż e  j u k o  k o b i e t a ,  o d z y w a  s i ę  d o  r o ­

d z o n y c h  b r a c i  s w o i c h  S t a n i s ł a w a  1 J a n a  z  J o z e ­

f a  i  A n t o n i n y  z  J a k u t o w i c z o w  K u l i k o w s k i c h ,  z  k t ó ­

r y c h  j e d e n  c A o t o  r .  J 8 0 7  b y ł  P o r u c z n i k i e m , d r u ­

g i  z a ś  C h o r ą ż y m ; t r z e c i  n a k o n i e c  s t r y j e c z n o r o -  

d z o r i y  J ó z e f  K u l i k o w s k i ,  z o s t a w a ł  w  r a n d z e  y P u ł ­

k o w n i k a  w  p u ł k u  W d m o n s t r a n s k o - M u s z k a t i e r s k i m ,  

a  z a s z c z y c o n y  o r d e r e m  S l e y  A n n y  o g i e y  k l a s s y  i  

s z p a d ą  z ł o t ą ,  a ż e b y  j e ś l i  O p a t r z n o ś ć  N a y w y z s z a  

u t r z y m u j e  p r z y  ż y c i u ,  r a c z y l i  p r z y b y d ź  d o  m n i e  

m i e s z k u j ą c e y  w  g u b e r n i i  l i t e w s k o  w i l e ń s k i e j ,  w  p o ­

w i e c i e  W i ł k o m i r s k i m  , w  p a r a f i i  K o m a y s k i e y ,  d l a  

n a r a d z e n i a  s i ę  o  i n t e r e s s d c h  m o i c h ,  l u b  j e ś l i b y  

c z y  t o  s ł u ż b a  w o y s k o w a  ,  c z y  t e ż  i n n e  o k o l i c z n o ­

ś c i  n i e d o z w o l i ł y  o s o b i ś c i e  s i ę  w i d z i e ć ,  u p r a s z a m  

a ż e b y  c h o ć  l i s t o w n i e  z e  m n ą  k o m m u n i k o w a ć  s i ę  

r a c z y l i .  L i s t y  p i s a n e  p r z e z  W i l n o  W i ł k n m i e r z , 

S o ł ł y  w  K o m a j a c h  s p o d z i e w a m  s i ę  i ż  m o g ą  b e z ­

p i e c z n i e  d o y ś ć  r ą k  m o i c h .
T e r e s s a  z  K u l i k o w s k i c h  W ysocka  R otm istrzo-  

w a N o w o g r ó d z k a .

5. R e d a k c ja  na podanie J W .  Józefa  M a k o ­

w i e c k i e g o ,  m a j o r a  w o y s k  R o s s y y s k i c h ,  b y ł e g o  m a r ­

s z a ł k a  p t u  c z s r y k o w s k i e g o  w  g u b e r n i i  m o h i l e w -  

s k i e y , u w i a d a m i a  r o d z i c ó w  l u b  f a m i l i ą  P a n n y  

E m i l i i  A d a m o w i c z ó w n y , c ó r k i  S t a n i s ł a w a  A d a ­

m o w i c z a  i  A n n y  A d a m o w i e z o w e y  z  d o m u  Ł o p a -  

c i ń s k i e y ,  w ł a ś c i c i e l ó w  m a j ę t n o ś c i  R a y p o l a  ,  (n i e ­

w i a d o m o  w  j a k i m  p c i e ) :  k t ó r a  t o  p a n n a  p r z e d

h m  a  l a t y  w y w i e z i o n a  z o s t a ł a  o d  r o d z i c ó w  z  W i l n a  

r a z e m  z  p a n n ą  s ł u ż ą c ą , a  p o t e m  z o s t a w i o n a  

w  W i t e b s k i m ,  t e r a z  p r z e z  p o m i e n i o n e g o  J a ś n i e  

W i e l m o ż n e g o  M a k o w i e c k i e g o  d o  W i l n a  p r z y ­

w i e z i o n a ,  a  z  p r z y c z y n y  n i e m o ż n o ś c i ,  p o m i m o  

n a j w i ę k s z y c h  s t a r a ń ,  d o w i e d z e n i a  s i ę  o  m i e j s c u , 

g d z i e  s ą  j e y  r o d z i c e  l u b  f a m i l i a ,  k t ó r y m b y  o d d a n ą  

b y d ź  m o g ł a ,  z a  p o z w o l e n i e m  J W .  B i s k u p a  i  k a -  

u j a l e r a  K u n d z i c z a , u l o k o w a n ą  c z a s o w i e  z o s t a ł a  

w  k l a s z t o r z e  w i l e ń s k i m  P a n i e n  W i z y t e k .

2 .  S u k c e s s o r k i  i  n i e l e t n i  s y n  J ó z e f a  i  K l a r y  

d e  d o m o  Ż u k o w s k i e j  G ł o w a c k i c h  p r z y  a s s y s t e n c y i  

o p i e k u n ó w  d o p r o w a d z a j ą c  r o z w i n i ę t y  u p r z e d n i e  

p r o c e d e r  z  c i o t k ą  s w o j ą  K a t a r z y n ą  Ż u k o w s k ą  a d  

p r a e s e n s  G ó r s k ą  o  m a j ą t e k  z i e m n y , K u r o w s z c z y -  

z n a  z w a n y ,  d o  r ó w n e g o  d z i e ł u  p o  b a b k a c h  s p a d ł y ;  

a  c a ł k o w i c i e  p r z y w ł a s z c z o n y ,  l e ż ą c y  w  g u b e r n i i  

g r o d z i e ń s k i e j ,  w  p o w i e c i e  P r u ż a ń s k i m  ;  j a k  r ó ­

w n i e  o  p o z o s t a ł o ś ć  s u m m  w  o b h g a c h  i  o  w s z e l k i  

m a j ą t e k  r u c h o m y  z a g a r n i a n y ,  g d y  p r z e z  d o k u ­

m e n t  o b i e  s t r o n y  w z a j e m n i e  p r z e c i ę l i  p r o c e s s  z a ­

p i s u j ą c  n a  u g o d z i e ,  a  t o  w  c e l u  u k o ń c z e n i a  s p r a ­

w y  p r z e z  k o m p r o m i s s  i  g d y  w s p ó l n i e  i  z g o d n i e  

d z i e i i  2 Q  j u l i i  t e r a ź n i e j s z e g o  r o k u  z a  t e r m i n  d o  

a k c e p t a c j i  k o m p r o m i s s a r z o w  i  u t w o r z e n i a  d o k u m e n ­

t u  n a  k o m p r o m i s s  o z n a c z y l i :  n a k o n i e c  g d y  d o c h o ­

d z ą c y  s u k c e s s y i  i  rp o z w a n i  o  o n ą i  c h c ą :  a  t o  

n a  s k u t e k  d e k r e t u  S ą d u  Z i e m .  P t u  P r u i a ń s k i e g o ,  

a b y  s i o s t r y  i  b r a c i a  K a t a r z y n y  z  Ż u k o w s k i c h  

G ó r s k i e j ,  j a k o  t o  B a r b a r a  i  K o n s t a n c j a  t a k o ż  J ó ­

z e f ,  D o m i n i k ,  M a c i e y  i  J d n  Ż u k o w s c y  o s o b i ś c i e  

l u b  p r z e z  p l e n i p o t e n t ó w  w  t e r m i n i e  w y ż  w s p o m n i a ­

n y m  2 g  j u l i i  w  K u r o w s z ę z y z n i e  s t a w i l i  s i ę  i  j a ­

k ą  m a j ą  o  s u k c e s s y ę  p r e t e n s j ą  o b j a w i l i  i  p o d a l i ,  

p r z e t o  n i z e y  p o d p i s a n y  m o c ą  p l e n i p o t e n c j i  o d  

p r o c e d u j ą c y c h  s u k c e s s o r e k  i  w  i m i e n i u  n i e l e t n i e ­

g o  W  W .  G ł o w a c k i c h  e f  n a  j a k o  o p i e k u n  p r z e z  a w i -  

z a c y e  p u b l i c z n ą  w z y w a  f a m i l i ę  Ż u k o w s k i c h ,  o b y  

n a  d z i e ń  2 9  j u l i i  o s o b i ś c i e  l u b  p r z e z  p l e n i p o t e h -  

t o w  d o  K u r o w s z e z y z n y ,  p r z y b y l i ,  i n a c z e j  b o w i e m  

z a  n i c j a w i e n i e m  s i ę  w  t e r m i n i e  w s k  f i k a n y m , a  

n a s t ę p n i e  z a  p r z e m i l c z e n i e m  m o g ą c e j  s i ę  m i e ć  o  

s u k c e s s y ą  p r e t e n s j i  p o n i e s i o n e  s t r a t y , w i n y  w ł a ­

s n e j  b ę d ą  s k u t k i e m .  R o k u  1 Ó 2 0 ,  m c a  j u n i i  2 1 

d n i a .  * J a k ó b  T o k a r z e w s k i  S o w i e t n i k  t y t u l a r n y .

2 . N i ż e j  p o d p i s a n y ,  u w i a d a m i a m  i n t e r e s s o -  

w a ć  s i ę  m o g ą c e  o s o b y ,  i ż  W .  I g n a c y  J a n k i e w i c z  

R o t m i s t r z  P t t u  M o z y r s k i e g o  o d  l a t  k i l k u n a s t u  w  d o ­

b r a c h  W o r o ń c z y  w  G u b e r n i i  G r o d z i e ń s k i e y  P t t u  

N o w o g r ó d z .  p o ł o ż o n y c h  z a m i e s z k a ł y ,  w  d n i u  2 2  

t .  m .  p o  k i l k o n a s t o  l e t n i e j  o b ł o ż n e j  c h o r o b i e  ż y ­

c i e  z a k o ń c z y ł .  N i z e y  p o d p i s a n y  n i e  b ę d ą c  w i a d o ­

m y m  d o s t a t e c z n i e  o  c i ą g ł e m  z a m i e s z k a n i u  j e g o  

f a m i l i i ’ p r z e z  n i n i e j s z y  d o d a t e k  d o  g a z e t y  K u r .  

I . i t ę w .  w z y w a ,  a b y  s i ę  r a c z y l i  z g ł o s i ć  z  d o w o d a m i ,  

d l a ' z a b r a n i a  p o z o s t a ł e j  p o  z e s z ł y m  R o t m i s t r z u  

J a n k i e w i c z u  r u c h o m o ś c i -  D n i a c h  c z e r w c a  1 8 2 0  

r o k u  z  W o r o ń c z y . L u d w i k  J a n k o w s k i .

W y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę .

2 . D o  cesarstwa austryackiego szlachcic K a ­
z im ierz  Skibiński, z  żoną  sw o ją  Jó ze fą , służącą  
Anną Jaszkiewiczówną , i  s łużącym  K azim ierzem  
H utorowiczem na  rok jeden .


